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Biuro Redakeji Dziennika Polskiefo“, Plae fiii rjacki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięczuie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

% przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

'L przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 maicie — kwartalnie 12 ,arek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

N u m er  k o sz tu je  6  cen tów .
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  ni e  z w r a c a
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Przedpłatę ! ogłoszenia przyjmują we Lwi« 
jedynie i wyłącznie

Biuro Administracji .Dziennika Polsk ego". Piać Maria a 
1. 6 i 7 w domu pana Kis<!ki

We W iedniu: pp. Haasc-Muein et Yogler , t.Ot:o Ala* t 
M. Dukes, H. Schalos, A  Oppel k łtndoit 
i J. Denneberg; w Ber '~iu, i Snkfurcie. K o i o ? > • 
Haasenstein et Vogler i (J. L. Daul i ; w tlambur i 
Karoly et Liebmann w Paryżu : O, Adam 8S . -,i 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jfónsg 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynaen i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondeneje 18 i nekrologja 80 ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 '/ .  «enta od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłano 30 ct. od u trszn.
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S ta ra n iu  p ó lu rzęd o w e.
Lwów 1 czerwca.

Gdybyśmy mieli sądzić rzecz po głosach 
prasy półurzędowe’, wówczas mnsielibyśmy dojść 
do przekonania, że gabinet księcia Alfreda Win- 
dischgraetza istotnie gorętszego i szczerszego nie 
ma pragnienia nad urzeczywistnienie swojego 
pierwszego i najważniejszego zadania, a to na 
podstaw'e elaboratu, wypracowa-ego przez pod­
komitet reformy wyborczej. W edług pojęć of jal 
nych projekt ten przedstawia się jako wykwit 
mądrośai politycznej i grzeczności kompromiso­
wej, a najlepszym tego dowodem sam fakt istnie­
nia projektu.

I istotnie z pewnego punktu widzenia nie 
można temu argumentowi odmówić racji. Wolno 
było wątpić o tern, czy podkomitet komisji w y­
borczej zgodzi się w ogóle na jakiś wspólny pro­
jekt, z tej prostej przyczyny, że trzy stronnictwa 
koalicyjne, reprezentowane w podkomitecie, zga­
dzając się w zasadzie na potrzeby reformy w y­
borczej, przecież zasadniczo się różnią w zapa­
trywaniach co do sposobu jej przeprowadzenia. 
Jeżeli zatem wobec tego stanu rzeczy z podko­
mitetu w yszedł w ogóle jakiś elaborat, to sferom 
urzędowym wolno wierzyć, że reforma^ wyborcza 
na podstawie właśnie tego elaboratu jest możli­
wą. Jeżeli bowiem stronnictwa koalicyjne mogły 
doprowadzić do kompromisu w podkomiteoie, 
wówczas to samo, na tych samych zasadach, mo­
że się także stać -w całej komisji, a następnie w 
pełnej izbie.

Tymczasem wiadomo, że uietylko w prasie 
partyjnej, ale także w poszczególnych klubach  
koalicyjnych i w komisji wyborczej żarliwa roz­
poczęła się krucjata przeciw projektowi podko­
mitetu. Krucjata, w której reprezentanci stron­
nictw większości ministerjalnej bynajmniej nie 
stoją w ostatnich szeregach walczących. Z ata­
ków zdeklarowanych strounictw opozycyjnych  
rząd nie wiele sobie robi, albo przynajmniej 
udaje, że może nad niemi przejść spokojnie do 
porządku dziennego. W programie jego mieści 
się przeprowadzenie reformy wyborczej za zgodą 
i w porozumieniu ze stronnictwami koalicyjnemu 
O nie mu więc przedewszystkiem chodzi. I do 
tych właśnie stronnictw koalicyjnych, które w  
swoich klubach i organach publicystycznych nie* 
tylko nie okazują zapału d'a elaboratu podko­
mitetu, ale wprost z całą przeciw niemu oświad­
czają się stanowczością — zwraca się dzisiaj 
z prośbą i grośbą — prasa półnrzędowa.

Część jej jest istotnie pełną temperamentu i 
stała się wprost agresywną. Od półtora roku 
woła jeden z przybocznych monitorów ministe- 
rjalnych — stoi reforma wyborcza bez przerwy 
na porządku dziennym. D ługi szereg projektów 
ujrzał w tym czasie światło dzienne, wszystkie 
jednak oskubano, podarte, rozszarpano i ani razu 
z tego dzieła zniszczenia nie wyrosło nic, coby 
choć słabym było odblaskiem stałej tendencji dla 
pozytywnego dzieła. Rząd dużo okazał chęci do 
czynu, dm o anergji i inicjatywy. Po samoistnym  
projekcie rządowym hrabiego Taaffego, nastąpiły 
samoistne korujące zasady księcia Windiscb- 
graetza. A gdzie sukces ? Jaki byłby w przy­
szłości sukces, gdyby rząd całą wzorową przed­
łożył kolekcję projektów? Czy wobec dzisiejszych  
stosunków partyjnych i wobec zachowania się 
stronnictw w koalicji, los nowego projektu, w y­
pracowanego bezpośrednio przez rząd byłby inny, 
aniżeli poprzednich projektów ? Chodzi nie o 
inicjatywę rządn, ale o dobrą wolę stronnictw — 
do nich dla tego zwraca się tym razem krewki 
organ miuisterjalny.

Mniej temperamentnym jest inny organ pół- 
urzędowy, który ze słabszą zaciętością wali w 
stronnictwa koalicyjne, starając się je skaptowaó 
dla elaboratu podkomitetu komisji wyborczej sło ­
wami dobremi i grzecznemi. Charakterystyczną 
jest rzecr.ą, że organ ten zwraca się ze swojemi 
pochwałami Drzcdewszystkiem do Koła polskie­

go, starając się przedewszystkiem naszą delegację 
pozyskać dla urzędowej reformy wyborczej. Za­
biera się do tego w sposób wcale zręczny — bo 
przemawia przedewszystkiem do ambicji Koła 
polskiego. W łaśnie Polacy — powiada organ mi- 
nisterjalny — mogą rozstrzygającą mieć rolę w 
kwestji reformy wyborczej zarówno w parlamen­
cie, jakoteż w państwie, bo wszystkie teorje, o 
które tak zażarta wre walka, są dla Galicji sto­
sunkowo małego znaczenia praktycznego. D la  
tego Polacy zgodzić się mogą na każdą reformę, 
która najwięcej daje rękojmij usunięcia swarów  
parlamentarnych i przywrócenia wewnętrznego 
spokoju w Austrji.

To nie jest prawdą. Koło polskie jest w re 
formie wyborczej tak samo interesowane, jak 
każde inne stronnictwo polityczne, może nawet 
więcej i bynajmniej nie czuje w sobie powołania 
wyciągania dla inuych gorących kasztanów z 
ognia. Na komplementy urzędowe wzirć się chyba 
nie damy. lan i tej reformy wyborczej nie chcą, 
dla nas ona także niedobra.

Budżet wojenny Austro-Węgier.
Najważniejszą i najpoważniejszą nowiną, o 

jakiej dowiedziano się z przedłożonego delega 
cjom budżetu armji, są 2 ' /X  karabinów re-
petjerowych dla każdego szeregowca Dotąd po­
sługiwano sią zawsze formnłą 1 +  •/„ to zna­
czy zapas rezerwowy karabinów repetjerowych 
obliczano tak, iżby wynosił połowę faktycznego 
zapotrzebowania. A le innym mocarstwom w yda­
ło się, że taki zapas nie wystarcza i poszły w 
przygotowaniach na wypadek wojny tak daleko, 
że podniosły zapasy rezerwowe do pełnych 100®/o 
faktycznego zapotrzebowania Oczywista, monar 
chja austro-węgierska nie chce dać się wyprze­
dzić innym. Ztąd wynika, że lady monarchji 
austro-węgierskiej, którym uśmiechała się nadzie 
ja, iż w r. b. otrząsną się z ostatniej raty 
(600.000 zł.) zwiększonego kredytn wojskowego, 
stają teraz w obec perspektywy nowego na ten 
cel wydatku w samie 20 miljonówl Naturalnie 
będzie ona znown rozłożoną na raty, tak, iż na 
przyszłoroczny bndżet nie więcej przypadnie jak  
1 8  oiiljona zł., ale też nie doczekamy się w r. 
b. wykreślenia dodatkowych kredytów wojsko­
wych z budżetu armji. Któż zaś zaręczy, iż w  
wieka przyszłym walki, choćby na dalekich, 
egzotycznych widowniach nie zmaszą nas do je­
szcze znaczn jszego podwyższenia odnośnych wy­
datków? Chi lo sa l  Faktem  jest, że filantropi 
nie potrzebują bać się o dolę robotników, zaję­
tych w fabrykach broni.

Obecnie — jak  z podanej powyżej formuły 
wynika — adm.-iistracja wojskowa uznaje, że 
nie wystarcza już, by na każdego szeregowca  
przypadały po dwa karabiny. Zamierza ona ob­
darzyć jeszcze każdy zbrojny osobnik as-tą czę­
ścią karabina, sama jeszcze nie wiedząc, jaką to 
x  ma przedstawiać wartość. Dochód ze starych 
werndlówek ma być użyty na zaknpno nowych 
karabinów, a dochód ów jest również niewiadomy. 
Dotąd mocarstwa zamorskie były  stałymi odbior­
cami odrzucanych przez Europę systemów broni. 
Ale doświadczenia wojenne, poczynione przez 
Japonję, Chiny, Koreę, przemawiają tak dodatnio 
na korzyść repetjerek, iż nawet na najdalszym  
W schodzie podupadnie powaga Werndla, użytego 
z sukcesem jeszcze podczas kampanji okupacyj­
nej. Należy więc bardzo sceptycznie zapatrywać 
się na zasiłki, jakie fundusz wojskowy zyska ze 
sprzedaży werndlówek, i nie wiele snać będzie 
można za sumy, w tej drodze azyskane, nabyć 
nowych karabinów.

Ale nawet ta 1 jx mniej sprawia kłopotu 
delegacjom, jak nadzieja spotkania się niebawem  
oko w oko z analogicznem zapotrzebowaniem  
oba obron krajowych. Jak podoła temu zadania 
bndżet państwowy, to dopiero przyszłość wyja­
śnić musi.

W  ordinarium  budżetu armji przedstawiono

delegacjom również zwiększone zapotrzebowanie, 
uzasadniając je  stereotypową „koniecznością do 
statecznego przygotowania siły  zbrojnej11. Ciągłe 
to zwiększanie się ordinarium  nie może być 
chyba obojętnem. W  latach 1886— 1891 utrzy­
mywało się ono wytrwale na jednym  i tym sa 
mym poziomie, wynosiło krągło około 100 miljo- 
nów zł., odtąd jednak crdinarium  ustawicznie 
wzrasta. Delegacjom  wiadomo, że coroczny 
wzrost wymagań budżetu wojennego nie jest ob 
jawem  przypadkowym, że "wszem w ynika on 
z programu, rozciągającego się po koniec wieku 
bież., tj. do czasu, gdy rozpoczęte w roku 1894 
powiększenie stanu pokojowego istniejących for- 
macyj i kreowanie nowych zostanie ukończone. 
Roczna progresja o 4 miljony potrwa zatem je­
szcze czas pewien, aż ujrzymy przed sobą ordi 
narium  w wysokości 135 milj. (ua rok 1896 w y­
nosi ono 122 21 milj.).

Dzisiejszy minister wojny K r i e g h a m m e r  
ma najzupełniejsze prawo i wypełnia tylko swój 
obowiązek, usiłując przeprowadzić przekazany 
ma przez poprzednika program. Ale niechce też 
poprzestać na tym programie i nie uważa za 
rzecz ambicji dodać jeszcze nowy program ze 
swej strony, a tern samem narzucić nowe cięża­
ry jęczącemu w opresji budżetowi. W szakże na­
wet po wykonania pro rrramu br. Bauera stan 
czynny naszej armji lup będzie mógł się zmie­
rzyć z tymże stanem armji „innych11 (nie­
mieckiej i francuskiej), a >hoćby zorganizowano 
artylerję polną i oddziały pionierskie, zawsze 
jeszcze wobec urządzeń .obcych pozostanie coś 
jeszcze do reorganizowani*.. Przykład Francji i 
Niem iec nie może być d leydnjącym dla Anstro 
W ęgier. Nie ma poprosti powoda, by z niemi 
rywalizować, a co się tyczy wymagań trójprzy- 
mierza, toć przecie świeża słyszeliśm y najauten­
tyczniejsze zapewnienią. ii ono iadnem n z soju­
szników nie dyktnje liczebnej wysokości sił 
zbrojnych. To też byłoby rzeczą wskazaną, nie 
sięgać przynajmniej pomad program br. Banera.

Podobno jestto zgodnem zapatrywaniem mi­
nistrów oba połów monarchji, a także br. Krieg­
hammer nznaje, że bndżet nie jest gnmielastyką 
i nie da się wyciągać w nieskończoność.

W yjaśnienie tego wszystkiego i oszczędzanie 
siły ekspanzywnej budżetu — oto, nad czem  
przedewszystkiem zastanowić się powinna rozpo­
czynająca swe obrady komisja delegacyjna dla 
spraw wojskowych.

Stosunki polsko-rosyjskie.
Z W arszawy, ze źródła bardzo poważnego 

piszą do n a s :
(I.) „W  oknach księgarni warszawskich  

nkazała się w ostatnich dniach broszura rosyj­
sk a , zatytułowana: „P olsza i p o sk ij  wapros“.
Autorem jest p. Iwan F  i 1 e w i c z , proicsor tutej­
szego uniwersytetu.

Kto się zna z publicystyką rosyjską w 
kwestji polskiej, ten na widok podobnego ty tuła 
doznać musi nieprzyjemnego dreszczn, a nawet 
obawy. W szelkie prawdopodobieństwo jest za 
tem, iż pod okładką mieści się kolekcja sofi- 
zmatów, opartych na dowolnej interpretacji 
dziejów i bieżącego życia, a dowodzących, że 
prawa historyczne, sprawiedliwość, pokój euro­
pejski, dobro Rosji, szczęście Polski, domagają 
się nowych środków represyjnych w Królestwie. 
Zwykle też w epilogn, a nieraz w środkowych 
częściach mieszczą się pomysły nowych ograni­
czeń, nowych instytucyj.

Przeczytanie pracy takiej od końca do 
końca zużywa też wiele siły  nerwowej.

N ie należy to wcale do wyjątków, że pu- 
blicysta-Rosjanin (pewnej naturalnie szkoły, ale 
ta dziś jest niestety bardzo liczna), sądzący 
trafnie, rozumujący logicznie, umiejący wznieść 
się do wyżyn najbardziej humanitarnych i spra­
wiedliwych poglądów, gdy chodzi o stosunek 
Irlandji do Anglji, Armenji do Turcji i t. d.,

przeczy sobie nąjjaskrawiej, skoro tylko do­
tknie sprawy polskiej. W tedy byle sofizmat 
go zadawalnia, dla usprawiedliwienia porządków 
ucieka się do gwałcenia najoczywistszej logiki, 
wynajduje takie względy historyczne, narodowe, 
społeczne, na które kiedyindziej wzruszyłby po 
gardliwie ramionami. Przy czytaniu takich w y­
wodów przychodzi zazwyczaj na myśl ów wilk 
z bajki przy strum ieniu: l_b zadawalnia się
możnością zupełną zapuszczania kłów w ciało 
ofiary, ale szuka pretekstów, któreby jego po 
stępek uprawniły, więc dowodzi nam grzechów  
dziejowych względem Słow iańszczyzny, zama­
chów na Ruś, krzywdzenia ludu, anarchji i t. p.

Jest to przedewszystkiem wpływ nam ię­
tności na myśl. Uniesienie nienawiści mąci ja ­
sność sądu, wykoszlawia fakty, prowadzi do wnio­
sków, a co gorzej do usiłowań bezskutecznych  
dla jednej strony, a fatalnych dla drugiej. 
Cóż więc dziwnego, że czytając autorów Rosjan 
tego kierunkn, który nieraz z szarpania Pola­
ków robi sobie niejako zawodowe zajęcie, do­
znajemy wrażenia zmęczenia, zgnębienih. W obee 
całkiem  wyraźnie, rozm \ślnie, jak gdyby skrzy­
wionej myśli ludzkiej, ogarnia ciężkie nczucie 
bezsilności, bo się widzi, że przez te gęste 
ciemne chmury i m gły obłędu, przesądów, 
uprzedzeń nie łatwo przeniknie jakiś świeży  
powiew, nie prędko przedrze się jasny promień 
beznamiętnej prawdy.

W obec tego o jakiemś porozumieniu się 
z panującym dziś prądem w politycznej literatu­
rze rosyjskiej nie ma prawie mowy. A oczywiście 
tendencyjne i uporczywe powtarzanie pewnych  
twierdzeń i popieranie ich niby nankowemi do­
wodami, nie mogło wpłynąć na ogół rosyjski, 
czyniąc coraz bardziej obcymi sobie oba narody 
pod względem zarówno myśli, jak nczuć. To też 
jeżeli Polacy i Rosjanie nznają kiedy jednocze­
śnie potrzebę jakiegoś porozumienia się, a do 
tego i jednych i drugich poprostu konieczność 
zmusić może, to wiele pracy zatracić wypadnie 
na to, aby się obie strony zdołały zrozumieć, aby 
zatarłszy wpływ dzisiejszej pracy rzeczników  
nienawiści, sprowadzić je na wspólny grant 
w samem tylko myślenia.

Ale p. Iwan F ilew icz nie jest zwyczajnym  
antorem rosyjskim. O ile wiem od osób najzupeł­
niej wiarogodnycb, które znały p. profesora bli­
sko, a nawet o ile słyszałem  wprost od niego 
samego, w dzieciństwie wołano na niego nie 
„W anio11, lecz „Jasio11, i jako dziecko rodziców  
wiernych nnji, nczono kochać Matkę Częstocho­
wską, jako królowę korony polskiej. Nawracanie 
zastało go na ukończeniu gimnazjom w Siedlcach. 
Skoro władza szkolna, czy może administracyjna, 
ogłosiła konieczność zmiany wyznania, a przez 
to i narodowości, młody F ilew icz szczerze posłu­
chał nakazn, i chociaż rodzice pozos di wierni 
dawnym obrządkom i dawnym uczuciom, stał 
się gorliwym synem religji prawosławnej i nie- 
tylko członkiem, ale zapalczywym  wojownikiem  
narodowości wielkorosyjskiej.

Niepodobna przypuszczać, aby kapłan nauki 
postępował nie szczerze. Ale mnsi sam p. F ile  
wicz przyznać, że to nagłe nawrócenie wtrąciło 
go do niezbyt zaszczytnego towarzystwa. W ieln  
z tych unitów, którzy po przejścia na prawosła­
wie okazali budującą gorliwość, celowało talen­
tem szybkiego zorjentowania się w sytuacji 
W lot chwycili, iż nowe wyznanie zapewni im 
z łatwością pozycję, jakiej inaczej, przy swojem 
uzdolnieniu i wiedzy, nie zdobyliby nigdy. 
Szczególniej uroczo uśmiechała się im przyszłość, 
jeżeli swoją znajomość języka polskiego i stosun­
ków zechcieli oddać na usługi represji i russyfi- 
kacji ziem polskich.

Przypuszczać można, iż prawdziwi Rosjanie 
niezbyt ufają nowym rodakom. Kto może zarę­
czyć, czy przy jakimś niespodziewanym zwrocie 
nie zaszłaby w myślach, sercach, wierzeniach  
tych gorących wyznawców prawosławia i pło­
miennych patrjotów rosyjskich nowa odmiana, 
którąby znowu bardzo głęboko i wymownie

usprawiedliwić potrafili za pomocą historji i wzglę-  ̂i^ - 
dów sprawiedliwości ? _

Naturalnie p. Iwan Filewicz za swoje iwa- 
rzystwo odpowiadać nie może. Cóż on winien, 
że inni z obłudą sprzedaw ali to, co 011 szczerze 
ukochał i w co tak mocno i tak prędko uwie- 0==^ 
rzy ł ? Ale mógł by ł szanow ny profesor d b ać tro - ffag 
chę, aby na jego nieskazitelne in tencje nie padł '  
cień jakiegoś niezaszczytnego pokrew ieństw a.
Skoro więc nkochał głęboko nową ojczyznę 
i miał na widoku działalność w starej, to mógł 
był pracom swoim nadać jakiś charakter poje­
dnawczy, a niechby tylko dbał o pozory bez­
stronności. Znając wnętrze społeczeństwa pol­
skiego, mógł był jego pożądania, nadzieje, obawy 
tłumaczyć Rosjanom, wyjaśniać ich pobudki, co 
by posuwało naprzód zrozumienie się dwu naro­
dów, duchowo sobie obcych i może łagodziłoby 
ostry stan wzajemnych niechęci Zamiast tego, 
każde słowo młodego adepta zionęło złością, ją­
trzyło serca, bałamuciło głow y. Usiłowania jego 
na polu historjozofji miały na celu udowodnienie, 
iż cała niemai przeszłość Polski jest zbrukana 
zbrodniami wszelkiego rodzaju względem Rosji, 
że i dzisiaj intencje są jak najgorsze, z czego 
wynika, że duszenie Polaków stanowi konieczny 
środek bezpieczeństwa, gdyż trzyma się w nie­
mocy nieprzyjaciela, który inaczej stałby się 
groźnym. Jako publicysta, a nawet jako preit sor 
uniwersytetu nie porznea on nigdy roli jadowi­
tego oskarżyciela, (że nie użyjemy ostrzejszego 
wyraża).

Ktoś powie, że naukowe poglądy i naukowa 
praca nie mogą się liczyć z innymi względami, 
jak prawda, nie mogą zależeć od pobudek poli­
tycznych lub etycznych. Ale pamiętać należy, ^  
że historja to nie fizyka. W  sądzie o narodach, 
tak samo, jak w sądzie o jednostkach w życiu >»•»■ ■ 
prywatnem, wiele zależy od punktu widzenia, — 
od usposobienia, od surowosc lub wyrozamiało- j**** 
ści. Dowodzi tego wymownie i rozstrzygająco 
fakt, iż historycy w ocenianiu stosunków gru- 
pują się najczęściej według narodowości lub wy- 
znania. P. Iwan F ilew icz nie jest znown tak  
fanatycznym, nieubłaganym wyznawcą prawdy 
bezwzględnej. W ie on dobrze, że w historji mo- i / i
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żna się tego i owego nie dopatrzeć, co innego 
znowu troszkę podcieniować, wiele też zależy )d 
zestawienia odpowiedniego, od tonu, od umieję­
tnego poruszenia, przy omawianiu całkiem  od­
miennych warunków przeszłości, punktów dziś 
nad miarę czułych.

Przystawszy do narodu, który rozciągnął 
panowanie na znaczną część lądów świata i pań­
stwo posunął swoje daleko po za granice etno­
graficzne, trzyma w ręku Finów i Gruzinów, 
Tatarów i Kamczadałów, p. Iwan Filewicz nie 
powinien był podawać za zbrodnię, iż inny na­
ród, naród, do którego należało dzieciństwo 
jego, party z zachodu przez Niemców, po&unął 
się na W schód. Zasada trzymania się granic 
etnograficznych nie była nigdy i nigdzie prze­
strzeganą, nie była znaną nawet; rosyjscy mo­
narchowie, rosyjscy patrjoci najmniej o nią dbali 
i uważaliby każdego za warjata, ktoby dziś od nich 
żądał cofnięcia się do terytorjum, zajętego dziś 
przez W ielkorusów, a nawet Białorusów i Mało- 
rusów, a jeszcze bardziej do jakiejś historycznej D* 
Rusi. Gdy jednak chodzi o Polskę, jakże wieln  
dzisiejszych historjozofów publicystów rosyjskich 
zgodnie za wyraźną, dowiedzioną zbrodnię po­
czytują naszemu narodowi, iż ośmielił się w stą­
pić na ziemię halicką, że ośmielił się zjednoczyć 
z Litwą, którą dzisiejsi prorok owiewspaniałomyśl- 
nie przeznaczali dla W ielkiego Księstwa Mo­
skiewskiego Nie chcę się wdawać w ocenianie 
historyczne faktów, bo tu pole do nieskończo- 
nych i do niczego nie prowadzących sporów, za- e i  
znaczam tylko logiczną stronę rzeczy. ^

P. Iwan Filew icz, jako biegły historyk, wie _  
dobrze, iż przed rozbiorami Polski, w czasie “53 
rozbiorów i po rozbiorach, Rosja, (jak zresztą ®  
zrobiłoby każde inne państwo na jej miejscu) za­
bierała wszystko, co jej się pod rękę nawinęło

SU
&
s r
4 t

su

u

W SPOM NIENIA Z  PODąÓŻY.

I
Barcelona.

{Pierwsze wrażenia. — Najpiękniejsza cześć Ka- 
talonji. — liambla. — Zabytki historyczne.

Cechy znamienne miasta i K atuh ńezykóui ) 
Nigdy nie zapomnę pierwszych wrażeń, do­

znanych na ziemi hiszpańskiej. Było to na stacji 
granicznej Port Buu, o godzinie czwartej z rana. 
Kiedy pt odbyciu rewizji celnej, wszedłem do 
wagonu pierwszej klasy, uderzyło mię zupełnie 
odmienne jego urządzenie i fizjoguomja. B y ł to 
jeden wielki salon, w którym wzdłuż ścian 
i w poprzek ustawiono pewną ilość kanapek. 
W agon ten wydawał mi się nierównie przestron­
niejszym od francuskich, przedewszystkiem zaś 
odznaczał go zupełny brak przedziałów. W środ­
ku dość szerokie było przejście, tak że swobodnie 
mogliśmy po nim krążyć.

To warzystwo składało się przeważnie z przed­
stawicielek płci pięknej. Seniory i seniority, o ce­
rze smagłej i śmiałem, niekiedy nawet wyzywa- 
jącem spojrzeniu, z powodu letniej pory przebra­
ne w suknie lekkie, prawie przejrzyste, zajmo­
wały większą c^ęść kanapek. Niektóre z nich 
le ż a ły  drzemiąc, oparłszy głowę o poręcze ko­
zetek, inne pality papierosy.

Chociaż wszystkie niewątpliwie należały do 
warstw wyższych, kilka z oiełj bardzo wyraźnie

zdradzało wybitny typ kastyiijski. Oprócz rysów  
charakterystycznych, znamionowała je pewna swo­
boda w zachowania się, która jeżeli nie raziła, 
to przynajmniej uderzała każdego, przywykłego  
do europejskich form towarzyskich.

Atmosfera wagonn była nad wszelki wyraz 
duszna. Zdawało mi się, że zupełnie brakowało 
w niej powietrza i że oprócz dymu z cygaret prze­
pełniały ją tylko lotne cząstki przeróżnych perfum, 
przeważnie nieszczególnej jakości. Czem prędzej 
więc otv orzyłem okno i zapaliłem cygaro, po 
czem usiadłszy, zacząłem nważnie przypatrywać 
się moim sąsiadkom. W krótce spostrzegłem, że 
wszystkie nie tylko były mocno sperfumowane, 
ale nadto, że każda z nich miała u paska trzy 
lub cztery flakony, z których niekiedy skraplała 
suknię swą lub chustkę od nosa. Później zauwa­
żałem, że zwyczaj ten powszechnym jest n ko­
biet hiszpańskich z warstw średnich i wyższych, 
tak dalece, że jeżeli następnie, gdy bawiłem  
w Biarritz, albo w Bajonnie, zaleciał mię kiedy 
mocny zapach lichej perfumy, zawsze przekony­
wałem się, że w mojem dalszem lub bliższem są­
siedztwie znajdowała się jakaś Hiszpanka!

Oswoiwszy się z tą dziwną atmosferą i z w i­
dokiem moich sąsiadek, zacząłem przypatrywać 
się okolicy, przez którą przejeżdżaliśmy.

Linja kolei żelaznej, idąca z Port Bou do 
Barcelony, ciągnie się naprzód nad morzem, prze­
rzynając wąski pas falistego wybrzeża, które od 
reszty kraju oddzielają wzgórza dość wysokie 
i skaliste. Później zwraca się nieco na prawo 
i przebiega żyzne doliny Llobregatu i innych 
rzek pomniejszych, wpadających do mo"za Śród­
ziemnego Jest to najpiękniejsza część Katalonji; 
dziwnie też nroczo przedstawiała się w świetle 
wschodzącego słońca. W ybornie uprawne ogrody, 
winnice j gaje oliwne szybko przesuwały się

przed naczemi oczyma. N iekiedy m ignęły rainy 
jakiegoś zamka starożytnego lab schludne i ma­
lownicze wioski i miasteczka, poczem znowu prze­
jeżdżaliśmy przez doliny, będące szeregiem ogro­
dów rozkosznych. Dopiero w  pobliża samej Bar­
celony zmienia flzjognomja okolicy; od San 
Andres de Palomar coraz więcej spotykaliśmy 
fabryk, zapowiadających, że zbliżamy się do je­
dnego z wielkich ognisk przemysłowych, a naj­
większego miasta fabrycznego na półwyspie pi- 
renejskim.

Jeszcze w Port Bou wszedł do mojego wa- 
gonu pewien Katalończyk i usiadł w mojem naj- 
najbliższem sąsiedztwie. B y ł to mężczyzna w śre­
dnim wieka, którego wyraz twarzy zdradzał nie­
zw ykłą dobroć, a nawet pewien rodzaj dobrodu- 
szności. Jak wszyscy Katalończycy z warstw  
wykształconych, mówił dość płynnie po francu­
sku, niebawem więc zawiązała się między na­
mi rozmowa. Mój towarzysz nie omieszkał udzie­
lić mi wieln rad i wskazówek co do pobytu mo­
jego w Hiszpanji, a przedewszystkie w Barcelo­
nie. Zrazu uważał mię za Francuza, a kiedy po­
wiedziałem mu, że jestem Polakiem, zadziwił się 
wielce i zawołał:

—  Ale pan zapewne mieszkasz w Paryżu i 
przybywasz do nas w sprawach handlowych ?

— Przeciwnie — odrzekłem —  przyjeżdżam  
wprost z kraju naszego i jestem tylko zwykłym  
turystą.

Interlokutor mój wielce był zadziwiony, że 
wyłącznie dla przyjemności odbyłem podróż tak  
daleko.

Jak prawie wszyscy Hiszpanie, b y ł on gor­
liwym katolikiem, postanowił więc skorzystać 
z tej sposobności i dowiedzieć się bliższych szcze­
gółów o stosunkach Kościoła katolickiego w Pol- 
soe. Przypuszczał miaaowioie,. ż s  prawie cała

ludność polska, zostająca pod panowaniem rosyj- 
skiem, przeszła na łono kościoła wschodniego i 
że w sto lat po rozbiorze Polski z trzech odła­
mów dawnej Rzeczypospolitej pod wpływem od­
miennych stosunków zupełnie nowe powstały na­
rodowości. O czywiście zapewniłem go, że Polacy  
jak przedtem, tak i obecnie wierni są kościo­
łowi katolickiemu, i że zawsze tworzą tylko  
jeden naród, bez względu na to, w którym mie­
szkają zaborze.

U w ag tych słuchał mój towarzysz z wido- 
cznem zadowoleniem, następnie zaś zawołał z za­
pałem :

—  Zupełnie tak, jak my — be my także 
gorąco kochamy naszą ojczyznę i zawsze pozo­
staniemy K atalończykam i!

Zadziwił mię nieco ten namiętny objaw se­
paratyzmu. Niebawem atoli przekonałem się, że 
nie był on zjawiskiem odosobnionem, lecz że Ka- 
talonję od reszty Hiszpanji dzieli głęboki prze­
dział, będący nie tylko następstwem odrębności 
językowej i etnograficznej, ale nadto wynikający 
z ogromnych różnic charakteru narodowego, ja ­
koteż odmiennych stosunków ekonomicznych i 
społecznych.

* **
Francuzi twierdzą złośliwie, że poza P ire­

nejami rozpoczyna się Afryka. Jeżeli w zdaniu 
tem co do wielu prowincyj hiszpańskich nieró­
wnie więcej jest prawdy niż złośliwości, to na­
tomiast powiedzieć coś podobnego o Katalonji 
byłoby krzyczącą niesprawiedliwością. Ludność 
katalońska, nader rnebliwa i inteligentna, a za­
razem niezw ykłą obdarzona pracowitością, za­
mieniła kraj przez siebie zam ieszkały w jedno 
z najf tężniejszych ognisk cywilizacji nowocze­
snej W yborną uprawą ziemi przypomina on 
Frai-nję południową, która, jak  wiadomo, jest
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prawie jednym wielkim ogrodem, okolice zaś 
przemysłowe Katalonji, gdyby nie rozkoszne 
niebo południowe, sprawiałyby wrażenie jednego 
z tych okręgów fabrycznych, które przywykliśmy  
napotykać tylko w Anglji lnb Belgji. Przem ysł 
ten rozwinąu się głównie w samej Barcelonie, 
która też tak pod tym. jak każdym innym wzglę 
dem, ma wszystkie cechy wielkiej stolicy euro­
pejskiej.

Główną arterją ruchu miejskiego jest t. zw. 
liambla. Jest to szeroki i przeszło kilometr długi 
bulwar, wysadzony platanami, który od portu 
ciągnie się aż do plaża de Catalunia. Z oby­
dwóch stron otaczają go wysokie domy, w któ- O  
rycb mieszczą się wspaniałe magazyny, hotele i Er g  
kawiarnie. Iluch pannje tu olbrzym i: Rumbl^ K
przecinają dwie linje tramwajów, prócz tego 
nieUBtannie mijają się tu setki powozów i tysiące ^  
przechodniów. W ieczorem przy rzesistem oświe- £  o  
tleniu elcktrycznem, doznajemy tam wrażenia, 
jakby na jednym z wielkich bulwarów pary- ~i' 
skicli. —

Najciekawszą jej częścią jest t zw. l  ambla §" p  
de flores, w której ogrodnicy wystawiają na ^  ^  
sprzedaż tysiące kwiatów przepysznych — obok ^  
krzewów egzotycznych prześliczne bukiety z naj- 5. £d 
piękniejszych okazów flory południowej. Woń ^ ^  
ich upajająca jakby aureolą poezji otacza tę ^ S  
targowicę. Nie brak tam i pięknych Katalonek, H g  
które kupują, albo tylko przechadzają się, P  
przypatrując się tej uroczej powodzi kwiatów. g  ^

Niemniej wspaniale prze&stawia się część Kl- 
miasta, położona nad morzem. Od portu dzielą 
ją rozległe i starannie utrzymane skwery, wśród 
których palmy olbrzymie i drzewa pomarańczowe 
długie i cieniste tworzą aleje. Tutaj na plaża  
de la Paz, na wysokiej kolumnie wznosi się po­
sąg; Krzysztofa Kolumba, dalej zaś na p a .co
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i co wziąć się dało. Losowi Polski u legły: 
Krym, Syberja, Finlandja, Kaukaz, słowem, 
ziemie, które ani etoograficznie, ani geograficznie, 
ani dziejowo nie b y ły  nigdy w żadnem pokre­
wieństwie z Ru ią, do których najbujniejsza na­
wet fantazja żadnego tytułu znaleźćby nie mo­
gła. Jednocześnie Ruś Czerwoną, bez żadnego 
skrupułu ani sporu oddano Habsburgom. Najwy­
raźniej zabierano dla tego, że rzeczpospolita nie 
miała sił do obrony, a zarówno Rosja, jak  
Austrja i Prusy zagarniały to, co obok leżało, 
żadne względy sprawiedliwości, żadne zasady 
etnograficzne nie odegrały tu ładnej roli. Gdyby 
zajęte przez Rosję województwa zaludnione były  
przez czerwonoskórych Indjan, jeszczeby nastą­
piło to, co nastąpiło. N a to się chyba i p. Iwan 
Filewicz zgodzi.

P. Iwan Filew icz porównywa Rosję do do­
brodusznego olbrzyma, który c u d z e g o  n i e  
p o ż ą d a  n i g d y ,  ze swego gotów nawet ustą­
pić dU świętego spokoju, dużo znosi, dużo cierpi 
od obcych ("szczególniej od Polaków) i tylko 
czasem wytrzymać nie moż6 i wtedy używa 
strasznej swej siły  Z jaką ironją oskarża p 
Filew icz Polaków historyków o nieuctwo i pou 
cza ich, co Rosja w trzech rozbiorach za­
ję ła  „ w y ł ą c z n i e  z i e m i e  r d z e n n i e  
r u s k i e “, do których Polska żndnego prawa 
nie miała *), za których posiadanie musiała i 
powinna była spotkać ją kara. A le gdy jedno­
cześnie Finlandczyk podniesie głos nieśmiało
0 jakieś prawo narodowe, przyjaciel p. Filew i 
cza z Mosk. W itd. woła n a ń : „cicho ty, jesteś 
w łiosji! ‘ Gdy Polak nazwie VVarszawę Polską, 
inny przyjaciel p. Filew icza przypomina groźnie:
1 usskij gorod, gdy kto z nas kołacze o kaw ałek  
chleba, o podrzędne stanowisko w rządowej in­
stytucji nawet na Kujawach, odpowiadają z bez­
apelacyjną stanowczością: „Rosja dla Rosjan.“ 
Taką jest doktryna, takie jej praktyczne zasto­
sowanie i taka logika.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tade - z i 

K ucluszli.

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  13. czerwca.
Popołudniu festyn akademicki na Wysokim 

Zamku.
Na Strzelnicy obwołanie króla kurkowego.
Teatr hr. Skarbka: „Podróż naokoło ziemi w 80 

dniach. “ Początek o godz. 7 1/, wieczorem.

Wiadomości Z dworu. Cesarzowa E l ż b i e t a  
przybyła d. 11. bm. do MoDachjum, gdzie powitała 
ją  na dworcu kniężna G i z e 1 a.

Wiadomości osobiste. Księstwo marszałkowie 
S a n g u s z k o w i e  wyiechali na kilka dni do Pod 
horzec.

f  Ks. Antoni Awdziewicz, biskup wileński, 
zmarł w Wilnie w niedzielę po dłngiej i ciężkiej 
chorobie. Prekonizowany przez Ojca św. na konsy- 
storzu 31. grudnia 1889, śp. ks. biskup Antoni 
Awdziewicz był poprzednio prałatem kapituły metro­
politalnej mohylowskiej, asesorem konsystorza mohy- 
lo’ rskiego i profesorem rzymsko-katolickiej akademji 
duchownej w Petersburgu.

Kalendarz. Czwartek (13 ) : Boże Ciało. Wschód 
słińca o godzinie 4. minut 6, zachód o godzinie 
7. minut 54.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie i głuszce.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  Pr/ez cały czerwiec nie 
wolno łow ić: brzauki, brzany, certy, leszcza i raków 
samic. Ryby złowione muszą mieó przepisaną miarę. 
W czerwcu rozpoczyna się właściwa pora dla sportu 
wądkowego; pierwsza połowa miesiąca bardzo dobra 
do łapania pstrąga.

Uroczystość patrona szkolnego obchodziła
wczoraj szkoła im. św. Antoniego z niezwykłą uro­
czystością, a to osobno męska, osobno zaś żeń-ika, 
która to ostatnia poświęcała prócz tego sztandar szkomy. 
W szkole męskiej w bocznej sali szkolnej zebrała 
się po nabożeństwie w kościele św. Antoniego mło­
dzież szkolna, oraz całe grono nauczycielskie z kie 
równikiem p. Kwiatkowskim na czele; przy stole 
honorowe miejsce zaięli radca magistratu p Hob- 
garski, sekretarz oraz referent departamentu oświaty 
p. Jakubowski, tudzież p. Kwaszyński. Uroczystość 
rozpoczął przepiękną do dziatwy przemową ks. kate­
cheta Chęciński, kapłan zakonu św Franciszka, wsfca 
żując na cnoty świętego patrona szkoły i wzywając 
młodzież do ich naśladownictwa. Nas.ąpiły produkcje 
deklamacyjne i wokaln.’ ; te drugie pod kierunkiem 
nanczycielki panny Żółkiewskiej wypadły bardzo pię­
knie. Obchód zakończył przemową do dziatwy i grona 
nauczycielskiego p. radca Hobgarski.

*) Prawa do Litwy nabyta zostały — we Rug p Mi­
lewicza -  przez „dziejową praeę Rusi , pracę „należącą 
do ntjsławniejszyeh dzieł narodu rosyjskiego1'.

Równocześnie w kościele św. Antoniego odby­
wało się poświęcenie sztandaru szkoły żeńskiej. Cho­
rągiew trzymała do chrztu pani prezydentowa Mo- 
ehnacka i inspektor szkolny p. Mieczysław Barano­
wski. Zaraz po skończeniu produkcyj w szk< le mę 
skiej, rozpoczęła się uroczystość w żeńskiej przemó­
wieniem kateohety ks. dr. Narajewskiego. Produkcje 
tak z deMkmacyj, jal i śpiewów zyskały i tu ogólne 
uznanie, a gdy p. inspektor Baranowski kilkoma 
słowy gorącemi zamknął uroczystą chwilę, dziewczynka 
mała imieniem uczenie szkoły wręczyła p. prezyden- 
towej Mochnackiej piękny bukiet. Skromna, ale nader 
gustowna dekoracja sal przyczyniła się niemało do 
podniesienia obchodu, za którą tak kierownictwu obu 
szkół, jak i gronu nauczycielskiemu prawdziwe na­
leży się uznanie.

Z lo eryjki. która w pensjonacie p. Kamilli 
Poh (dawniej Felicji z Wasilewsk.ch Boberskiej) od­
była się tymi dniami, wpłynęło 131 zł. dochodu. 
Z tego 100 zł. przeznaczono na wydawnictwo dzieł 
śp. Felicji z Wasilewskich Boberskiej, a 31 zł. na 
kolonje wakacyjne.

Obywatelstwo honorowe. Panu namiestnikowi 
Kazimierzów’ hrabiemu Badeniemu, wręczj^ła dziś de- 
putacjt rady gminnej miasta Złoczowa dyplom oby­
watelstwa honorowego

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczycielami w szkołach ludowych: Aleksandrę Te- 
binczankę nauczycielką w Wołosowie, Marję Duli- 
biankę w Witkowie Siarym Konstancję Malicką st. 
nauczycielką 4-klasowej szkoły żeńskiej w Haliczu, 
Marję Serafińską młodszą nauczycielką 3-klas, szkoły 
żeńsldej w Jezupolu, Wilhelminę Pilarską nauczy­
cielką w Jamnicy, Mieczysława Popowicza nauczycie­
lem k;erującym 6-klasowej szkoły męskiej w Bolecho­
wie, Bazylego Martynyka nauczycielem kierującym 
2-klasowej szkoły w Sinkowie, Jana Hodowańskiego 
nauczycielem kierującym 2 klasowej szkoły w Herma­
nowie, Mayera Taubelesa nauczycielem religji izraeli- 
ckiej w 5-klasowej szkole w Bóbrce, Teodora Jani­
ckiego nauczycielem w Humniskach, Marjana Sol­
skiego nauczycielem kierującym 2 klasowej szkoły w 
Pikułowicach, Zofję Pockową nauczycielką szkoły żeń­
skiej im. św. Marcina we Lwowie.

Uznania. Rada szkolna kraj. uchwaliła wyrazić 
Adamowi Dąbrowskiemu, kierującemu nauczycielowi 
szkoły ludowej w Czernielowie Mazowieckim, przy 
sposobności przeniesienia go w stały stan spoczynku, 
uznanie za czterdziestoletnią gorliwą służbę nauczy­
cielską.

Przytulsko Brata Aloerta Z każdym dniem 
wzmaga się proletarjat, wzrasta występek, mnoży się 
zbrodnia. By temu zaradzić, ludzie dobrej woli, nie 
szczędząc zabiegów i kosztów, utworzyli instytucje, 
w którychby znaleśó mogli przytułek i pracę godziwą 
ci, których los wykoleił z uczciwej drogi społeczeń­
stwa. Założono domy pracy i przytuliska Jedno 
z tychże, które oddaje wielkie usługi społeczeństwu, 
a które winno byó poparte z całą usilnością i uzn" 
niem, chyli się ku upadkowi. Tu właśnie, w niem 
znajdują się ludzie, którzy, gdyby mieli jakikolwiek 
byt, zdobyty pracą — nie wyciągaliby ręki po cu­
dze — i nie oglądaliby się za ostateczną pomocą: 
mieszkaniem za kratami i więzienną karmą. Ale 
chcąc los tych ludzi pożałowania godnych jakkolwiek 
zabezpieczyć, chcąc ich nawołaó na uczciwe ścieżki 
życia — potrzeba pomocy. A gdzież jej szukać, jak 
nie w szerokich kołach społeczeństwa naszego ? .. 
Zwidzaliśmy instytucję, którą miasto założyło wspól­
nie z Braćmi Tercjarzami, których inicjatorem jest 
Brat Albert. Pokazano nam ludzi, którzy przedtem 
prowadząc życie niemoralne i czując wstręt do pracy 
— tylko utrzymująe się z cudzej własności — 
dziś ochoczo pracują. Założono w owym przytu­
lisku fabrykację giętych mebli — ale cóż, kiedy nie 
uczciwi spekulanci żydowscy — nagromadziwszy za­
pas tandentnej roboty z fabryk obcych, oszukują pu­
bliczność, a tern - samem wydzierają kęs chleba tym 
nieszczęśliwym. Nieuczciwa konkurencja grozi zna­
cznym ubytkiem funduszu ze sprzedaży mebli, — 
funduszu, którego tak bardzo potrzeba dla zaopieko­
wania się najbiedniejszymi z biednych. Sądzimy, że 
publiczność wobec przedstawionego stanu rzezzy, nie 
da się wyzyskiwać żydkorn, rozsprzedającym tande­
tne wyroby za drogie pieniądze — i będzie nadal 
kupowała wyplatane sprzęty w przytulisku Brata 
Alberta, gdzie znajdzie i cenę przystępniejszą i ma- 
terjał pierwszej jakowi, znakomicie opracowany.

Zmiana własności. Dobra Marjampol, Wołcz- 
ków i Oswaldówka. w powiecie stanisławowskim po­
łożone — majątek rodowy kj Jabłonowskich, dotych­
czas własność Oswalda hr. Potockiego stanowiące — 
przeszły obecnie na własność panny Marji Torosie- 
wicz za cenę kupna 300.000 zł.

l)/aj cykliści, jadąc onegdaj okoł< północy 
ulicą Halicką baz latarek 1 nie dając sygnałów ostrze­
gających, potrącili i obalili latarnika Jędrzeja Bureja. 
Pokaleczonego zaopatrzyło pogotowie stacji ratunkowej, 
a winuych pociągnięto do odpowiedzialności.

£gz4m!na aojridfości w seaniuarjnm nauczy- 
cielskiem w Tarnowie odbyły się w dniach od 24. 
maja do 5 czerwca r. b. pod przewodnictwem kra­
jowego inspektora szkolnego p. Mieczysława Zale 
skiego. Do egzaminu zgłosiło się 26 uczniów pu-

f bBcznych, 21 eksternistek i 6 ekste nistów w oiągu 
egzaminu odstąpił jeden uczeń publiczny (z powodu 
choroby), jedna eksternistka i jeden eksternista. 
Świadectwo dojrzałjści otrzymało j.8 uczniów publi­
cznych : Bałut Józef, Czupryna Juljan, Cz/żewicz
Stanisław, Danecki Stanisław, Drewko Józef, Ferens 
Jerzy (z odznaczeniem), Gabrjel Franciszek, Kuziak 
Michał, Moson Fiorjan, Mulak Maciej, Nasal Antoni, 
Pisarczyk Wojciech (z odznaczeniem), Regiec Włady­
sław, Ryndak Bronisław, Stafiński Michał, Włodyga 
Stanisław, Wojciechowski Czesław, Zieliński Piotr i 
pięć eksternistek: Aleksandrówna Marja, Aweyde
Helena, Machnicka Jadwiga, Ostrowska Marja, Pan- 
kiewiczówna Zofja. Pozwolono poprawić z jednego 
przedmiotu po upływie trzech miesięcy: pięciu
uczniom publicznym, trzem eksternistkom i dwom 
sksternistom. Reprobowano na ro k : dwóch uczniów 
publicznych, sześć eksternistek i trzech eksternistów.

Temperatura, Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była -f- 20'5 'C., 

najwyższa -(- 26’4 f,C., najniższa +■ 15 0°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiati będzie pófnoeno-zachodni o śre­
dniej prędkości 4 m/sek ; średnia temperatura około 
+  2 0 ,'C., niebo będzie lekko zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 60 proc. Powie­
trze skłonne do burzy, zresztą pogodnie.

Z armji. Cesarz przybył onegdaj rano do Brucku 
nad Litawą w towarzystwie arcyks Rainera, ministra 
wojny, jener. inspektorów wejsk bar. Schónfelda i 
księcia Windischgriitza, oraz wielu wojskowych atta- 
cnes państw obcych, i dokonał inspekcji wojsk.

Na audjencji u cesarza dnia. 10. b. m. byli 
między innym i: hr Andrzej P o t o c k i ,  członek pru­
skiej izby panów hr. K o ś c i e 1 s k i i poseł B a r- 
w i ń s k i.

Wiedeńska wystawa mód zamknęła swe ra­
chunki deficytem w sumie 4.803 zł. 88 ct.

kosztowne telegramy Nowoje Wremja do­
wiaduje się, że poselstwo japońskie w Petersburgu 
prowadzi niezwykle żywą korespondencję telegraficzną 
z gabinetem japońskim w Tokio. Przedmiotem ko 
respondencji jest wym;aoa zdań między Rosją a Ja 
ponją vr sprawie traktatu, zawartego w Simono3eki. 
Cyfrowane te depesze kosztują od l ‘/i do 2 tysięcy 
rubli dziennie. W ogóle dotychczasowa koresponden­
cja, poświęcona sprawie powyższej, kosztowała ju ż  
k i l k a d z i e s i ą t  t y s i ę c y  r u b l i .

Miody lekarz. We Wiedniu promowany zostanie 
w sobotę na stopień doktora medycyny pzwien słu­
chacz, który nie ukończył jesz.ze lat 21 .

Dar cesarza Wilhelma. Do Stambułu przybyli 
d 5. bm. dwaj grenadjerzy pruscy, by sułtanowi 
dostawić w darze od cesarza W ilhelma dwa psy, 
wytresowane dla celów wojskowych.

SamoDójstwo księżnej. W Puzzuoli rzuciła się 
przesycona życiem ks. Theodoraki ao basenu gorącej 
wody, gdzie też śmierć znalazła.

Celem uzupełnienia wykszt łcenia wojskowego 
wstąpiło za zezwoleniem ces. Wilhelma 6 oficerów 
serbskich do armji niemieckiej.

i  anna Lovar, „matka Armji zbawienia", zmarła 
w Cincinnati. Sekta wyprawiła jej wspaniały pogrzeb. 
Dwie kapele chodziły po mieście; wśród szalonego 
bębnienia heroldowie głosili o zgonie i zasługach 
nieboszczki. Skoro ruszył kondukt pogrzebowy, jakiś 
dorożkarz zrobił szyderczą uwagę o całym obrzędzie. 
Rozgniewani sekciarze rzucili się nań, ale publiczność 
stanęła w obronie napadniętego. Powstała straszliwa 
bójka, wobec której policia bvła całkiem bezsilną : 
dopiero „apostoł armji“ , Lehen Cound, wymową swą 
uciszył bójkę, niezbyt stosowną w takiej chwili.

Podczas niedzielnych rozruchów robotniczych 
we Wiedniu —  jak donoszą stamtąd — żaden robo­
tnik nie odniósł uszkodzenia, pomimo, że policja 
ostatecznie szabel dobyła. Natomiast c i ę ż k o  r a n -  
n y jest inspektor policji Kudernatsch, który, chcąc 
aresztować niejakiego Feigla, został na ziemię powa­
lony i nogami w brzuch deptany ; jeden policjant zo­
stał lekko ugodzony kamieniem w bok, a dwóch in ­
nych laskami w głowy.

W straszliwy sposób popełnił w Grudziądzu 
samobójstwo pewien żołnierz: położył on sobie na
piersi bawełnę strzelniczą, poczem zapalił j ą ; wybu­
chowa materja rozszarpała nieszczęśliwego na sztuki.
Mrtyw samobójstwa nieznany.

prawda czy bajka? Gazeta kijowska Z isń  i 
%skustwo donosi: Oficer sielengińskiego pułku, stoją­
cego kwaterą w Dubnie, baron K o r f f ,  z polecenia 
swego komendanta, wyjechał do Brodów. Zrobiwszy 
zakupy i oczekując na f ociąg do Rosji, poszedł do 
restauracji na obiad. Spokojnie siedział przy stole, 
oczekując na zamówione potrawy, gdy nagle ujrzał 
się otoczonym przez kilku austrjackich oficerów, 
którzy mu się uprzejmie przedstawi i. Po zamianie 
kilku grzecznych frazesów, oficerowie austrjaccy, po­
mimo protestów ze strony barona Ko*ffa, zawieźli go 
z tryumfem do swojego kasyna wojskowego, gdzie 
wydali dla niego uroczysty obiad, przyczem wygło­
szono toatsty na cześć cara i aimji rosyjskiej.
y) czasie obiadu muzyka wojskowa grała na prze­
mian hymn austrjacki i rosyjski. Nie zadowoliwszy 
się tą uroczystością oficerowie austrjaccr zawieźli 
barona do lokalu sztabu pułkowego, gdzie do ucze-

Colon parę innych posągów znakom:tych mary 
narzy katalońskicb.

Z ulic i placów, wewnątrz miasta położo­
nych zasługują przedewszystkiem  na uwagę 
szeroka i pięknemi domami zabudowana calle 
Fernando, plac Konstytucji i imponująca swoją 
wielkością plasa de Gataiunia, będąca równ Aż 
jednem z wielkich ognisk ruchu handlowego.

Jakkolwiek początki Barcelony s. *gają za ­
mierzchłych czasów starożytności, to jednak nie 
wiele znajdujemy tu zabytków historycznych, 
Na plasa Nueva  są dwie wieże, które mają po­
chodzić z okresu fenickiego. W jednym z do 
mów na calle de F oradis  kryją się otoczone 
dokoła nowoczesnemi budowlami przepyszne ko­
lumny korynckie, pozostałe z jakiejś świątyni z 
czasów rzymskich. Na c&ttć de los Condes w y ­
budowali sobie niegdyś królowie arsgońscy pał ac 
w stylu gotyckim , dotąd nieź zachowany. 
W reszcie z wieków średnich pochodzi parę ko­
ściołów, jaką Santa M aria  de los Reyes  i wielka  
bazylika św. Eulalji, zawierająca wiele prze­
ślicznych szczegółów, ale niestety dotychczas 
uieukończona.

Oto prawie wszystko, co w wielkiem tern 
mieście przypomina wieki minione. Zresztą 
wszystko żyje tu i oddycha życiem  współcze- 
snem, które na każdym kroku zdradza go 
rączkowe tętno X IX . wieku. Przechadzając się 
po ulicach Barcelony, zdawałoby się nawet, że 
jestęśm y w jednej z w ielkich stolic środkowej 
Europy, gdj by nie ludność tamtejsza, a przede- 
w szjstk iem  piękniejsza jej połowa, urocze Kata- 
ionki, przedstawiające wybornie zachowany

typ grecki, który tak stnsznie padzi wiamy na po­
sągach starożytnych.

Jak wiadomo, ludność nadbrzeżną Każalonji 
stanowią potomkowie dawnych Fenicjan i Gre­
ków, którzy już w czasach odległej starożytności 
zakładali tu liczne osady. Szczególnie' :i ostatni 
tłumnie napływali na wschodnie" wybrzeża ib e­
ryjskie. Dzięki też tej kolonizacji Katalończycy 
przedstawiają nierównie lepiej zachowany typ 
grecki, niż dzisiejsi mieszkańcy H ellady, albo 
też nadbrzeżnych oKclic Traeji i Azji Mniejszej. 
Osobliwie kobiety odznaczają się czystością ry­
sów greckich i w ielce też różnią się od niewiaBt 
kastylijskich.

Kastyljanki są przeważnie niskiego lub śre­
dniego wzrostu, krępe i barczyste, o kształtach  
głow y bardzinj okrągłych, niż owalnych. Cenę 
mają sm agłą, a włos kruczy i gruby. Przeciwnie 
Katalonki są wysm ukłe bardzo zgrabnie zbu­
dowane; włos ich jest wprawdzie także czarny, 
ale nader del.katny i bujny. Jeszcze więcej uro 
ku dodaje im nader harmonijny owal twarzy i 
rysy prawdziwie greckie, jako też dziwna bia­
łość cery, którą tak rzadko spotykamy na połu­
dniu. Całe ich zachowanie znamionuje skromność 
i pełna szlachetności prostota. Śmiało też mogę 
powiedzieć, ża nigdzie nie widziałem tak wiele 
kobiet pięknych, o inteligentnym i szlachetnym  
wyrazie twarzy, jak na ulicach Barcelony.

* * *W Hiszpanji walki oyków są jednym z naj-
ulubieńszych tematów rozmowy. Budzą one po 
wszechue zajęcie, przedewszystkiem zaś głośniejsi 
ich bohaterowie, a minowicie większą zręczno

śnią odznaczający się ć. ndcrilleros i esjjudas. 
Zdawał^ mi się, że 1 Katalonia nie stanowi pod 
tym względem wyjątkn. Jakież było moje zdzi­
wienie, kiedy zapytawszy przy obiedz t jednego 
z moich sąsiadów o najznakomitszych torea- 
dorów barcnlońskich, następującą otrzymałem  
odpow>edź:

— Niestety, pod tym względem  nie mogę 
pana objaśnić, gdyż wcale nie bywam na wal­
cach byków. W ogóle my Katalończycy nie 
lubimy tego rodzaju widowisk.

— Ależ w Barcelonie —  odparłem — jest 
przecież także plasa de Tor os, a amfiteatr jej 
jeden z największych w H iszpanji, może po­
mieścić 10 000 w id zów !

—  Tak panie ale to nie dla nas, to dla 
cudzoziemców.— Po chwili zaś, widząc, że słowa 
jego nie są dla mnie dostatecznie zrozumiałe, 
dodał jeszcze:

— To dla K asty lezyków !
Tu mimowolnie przypomniały mi się uwagi 

mojego towarzysza podróży, zdradzające bardzo 
wyraźue dążności separastyczne. Po dłuższej 
rozmowie z moimi sąsiadam* przekonałem się, 
że tkw iły one głęboko w usposobieniu Kata- 
lończyków, a oparte były  nietylko no odrę­
bności językowej, a.le zarazem na ogromnej ró- j 
żnicy charakteru, dzielącej ich od innych mie- J 
szkańców półwyspu pirenejskiego.

K atalończycy, podobnie jak ich praojcowie, 
są narodem nader inteligentnym, pracowitym i 
i przedsiębiorczym. Z zamiłowaniem zajmują się 
handlom i przemysłem i w tym celu wiela z nich 
mieszka nawet w innych prowincjach lut> w ko- 1

stników obiadu przyłączyło się jeszcze wielu innych 
oficerów, a w ich liczbie i komendant pułku. Na 
kolacji wszyscy oficerowie wypili z baronem Bru- 
demchaft i na pamiątkę dali mu album ze swojemi 
podpisami. Na drugi dzień rano pokazali baronowi 
koszary, stajnie i w ogóle całe pomieszczenie szta­
bowe, a pótem po rczkoszoem śniadaniu wszyscy 
oficerowie uroczyścio odprowadzili barona na dworzec, 
przyczem wartę honorową stanowił konwój konny 
dragonów".

Z kroniki pansiawizmu. Ks. M i e s z c z e r s k i  j 
pisze w swoim Grasdaninie: „Anglja chce zrobić
z Armenji nową Bułgarję dla Rosji. Armeńczycy, to 
nowe bratuszki! A propos, bzatuszki I Spotykam 
Serba. Z rozmowy z nim dowiaduję się, że wyemigro­
wał ze swej ojczyzny do Rosji i dlaczego? Dlatego 
tylko, że życie w Belgradzie stało się zanadto dro- 
giem. Zawołałem mimowoli: „0  je j!" Gdy w roku 
1876 — zrobiłem to głupstwo — byłem w Belgradzie, 
przekonałem się, że tamtejsze życie jest dziesięć razy 
tańszem, niż w Rosji. Oswobodziliśmy tę nieszczę­
śliwą Seibję tak samo, jak oswobodziliśmy tę nie­
szczęśliwą Bułgarję. Pierwszą zrobiliśmy królestwem 
ii la Offenbach, drugą księstwem. I teraz — po la ­
tach 20 — pokazuje się, że w Belgradzie życie jest 
droższem, jak w Petersburgu, a Bułgarja pod brze- 
m eniem długów bankrutuje. Tak wyglądają w rze- 
czywistoś i nasze czyny, mające uszczęśliwić bra- 
tuszków."

Osobliwa garderobiana. Do domu adwokata 
Potelli w Mantui przybył w tych dniach wachmistrz 
z dwoma żołnierzami, oświadczając, iż ma aresztować 
ukrywającego się w tern mieszkaniu zbiegłego z pod 
sztandarów dezertera. Wszelkie tłumaczenia zdumio­
nej pary małżonków, iż musi w tern byó jakieś nie­
porozumienie, nie odniosły skutku, gdyż wachmistrz 
upierał się przy swojem. Przeszukano pokoje — na- 
próżno. Nagle drzwi s!ę otwierają i wchodzi garde­
robiana... pani domu, przyjęta dopiero przed tygo­
dniem, a na widok wachmistrza i żołnierzy stara się 
cofnąć i uciec. Wachmistrz chwyta dziewczynę — i 
okazuje się, iż jest ona zbiegłym z pod sztandaru 
szeregowcem, którego też w sukniach kobiecych od­
prowadzono do koszar. Pani Potelli przysięgła sobie, 
iż będzie już ostrożniejszą w przyjmowaniu służby !

Teat! marjonetek. Prandi z Brescji daje we 
Wiedniu sławne widowiska marjonetke *e. Marjo- 
netki są naturalnej ludzkiej wielkości, personel składa 
się te 150 situk, któremi poiusza rodzina Prandi, 
złożona z dwunastu osób. Śą to widowiska arcy- 
zabawne, naprzykład balet „Venezia“ w jedenastu 
obrazach z bardzo ładną muzyką C. Galanto.

S ; między lalkami sztukmistrze pierwszorzędni, 
gwiazdy i podrzędniejsi, eą ulubieńcy publiczności. 
Scena przedstawia cyrk, w lożach siedzi publi­
czność, na przodzie książę Walji. Publiczność ta 
rusza e!ę, wstaje, bije brawo, dając przez to hasło 
do oklasków żywej publiczności. Osnową baletu 
jest porwanie narzeczonej granda weneckiego przez 
piratów i uwolnienie jej z rąk zbójców. Wystawa 
wspaniała, epizody wesołe, sola wywołują zachwyt, 
„Sironi“ tych lalek chadza po linie na palcach 
chodby godzinę.

Sport cyklowy zajmuje coraz więcej miejsca 
w dzisiejszem żyoiu towarzyskiem Francji. Od warstw 
najwyższych —  Gasimir Pórier jest zawołanym cy­
klistą — aż do robotników, każdy, kto może zdobyć 
się na kupno lub choćby wynajmowanie „maszyny", 
jest obecnie cyklistą. Wzrost tego sportu dokonał 
się w przeciągu jakichś lat 10 i wywołał myśl wznie­
sienia w Paryżu specjalnej „świątyni bicykla1*, zara­
zem muzeum, domu ćwiczeń, klubu etc. Instytucja 
taka została przez towarzystwo akcyjne zbudowana i 
otwarta pod nazwą .Palais Sport" przy ul. de Berri, 
na miejscu dawnej batalistycznej panoramy Detaille’a

Jest to wielki i pełen kemfortu oraz elegancji 
budynek, złożony z parteru i dwóch pięter. Na par­
terze znajduje się skład cyklów, tor do ćwiczeń i 
czytelnia; na pierwszem piętrze dwa tory: jeden 
wspólny, drugi dla początkujących osobny; gotowal- 
nie dla dam, gdzie mogą się przebierać w kostjumy 
sportowe, coraz swobodniej się rozpowszechniające i 
noszone już po części przez odważniejsze nawet na 
ulicach, nie podczas jazdy ; jest tam restauracja, wre­
szcie cały zakład kąpielowy i prysznicowy.

Drugie piętro jest najwspanialsze. Prowadzą tu 
piękne wschody, na których koń u otwiera się ogro­
mna kopuła wysoka na 11 metrów. Pod nią wielki 
tor okrągły, o którego rozmiarach daje pojęcie fakt, 
że mimo ustawienia na środku sali miejsc dla 300 
wi-izów, może po torze jeździć stu i więcej cyklistów 
swobodnie przy dźwiękach muzyki cygańskiej. Od 
toru zaś bierze początek szeroka na i 1/,, długa na 
450 metrów wstęga, zwijająca się ślimakowato pod 
górę i wznosząca się łagoanie wzdłuż ścian kopuły. 
Po bokach tej wstęgi, zda się, rozściela się zupełnie 
wiejski krajobraz: jest to panorama zręcznie malo­
wana przez artystów Rube i Moissena. Tym sposo­
bem cyklista w dzień mniej Dogodny, ma do rozpo­
rządzenia tor równy, dłngi tak pracne. jak pola Eli­
zejskie, wolny od powozów i ruchu ulicznego i idący 
lekko pod górę wśród łudzącego wiosennego krajo­
brazu.

lonjach h i s z p a ń s k ic h .  Dzięki swej niezwykłej 
obrotności i wytrwałości w pracy, ludność kata 
lońs  a zamożnością i oświatą znacznie przewyż­
sza mieszkańców innych prowineyj. Z  tego też 
powodu Katalońezpey nawet w swym własnym  
kraju riie chcą oddawać się wielu zajęciom, nie 
wymagającym wyższego stopi z inteligencji i wy 
kształcenia, a w następstwie i niepopłatnym; 
i tak n p. wcale nie garną się do urzędów pu­
blicznych. Piastują je przeważnie K astylczycy, 
którzy w dość wielkiej liczbie n pływają do 
prowincyj katalońskicb. Okoliczność ta wcale nie 
działa łagodząco na dawny antagonizm obydwóch 
narodowości.

W skutek niezmiernej dumy tych przyby­
szów i przy nieustannem prawie ścieraniu się ich 
z ludnością miejscową, niechęć wzajemna wzra­
sta coraz bardziej, a Katalończycy w poczuciu 
swej niewątpliwej wyższości spoglądają na nich 
z najwyższą pogardą. Posuwają się pod tym  
względem nawet tak daleko, iż w ustach ich 
słowo 0'istellano, jest prawie synonimem nieuka, 
żebraka niedołęgi.

Przy takich stosunkach wcale nie możemy 
się dziwić, że w Katalonji bardzo silnie objawiają 
się dążności, wręcz przeciwne dzisiejszemu cen­
tralistycznemu ustrojów królestwa hiszpańskiego 
i że coraz bardziej wzrasta w niej liczba zwo­
lenników dawnej jej odrębności i sw obód pro­
wincjonalnych. (C. d. n.)

A. Hirschberg.

Trzęsienie ziemi, które w ubiegły poniedziałek 
nawidziło Krapinę, dało się czuć także we Włoszech, 
a mianowicie w Wenecji, Veron'e, Rovigno, Treriso 
i Padui.

ilu ich jest w Austrji? Z ostatniego obliczenia 
ludności wynika, że jest w Austrji: osób nazwiskiem 
Mayer 107.111, nazwiskiem Muller 80.228, Schmid 
74.983, Bauer 50.290, Kaiser 9.630, Konig 8.568, 

irst 4.281, Graf 5.345, Baron 1,017, Bischof 
3.286, Papst 628.

Wilkó”  lisów, ptaków są również liczne tysiące 
Najdziwaczniejsze nazwiska są żydowskie, wprost po­
tworne, albo śmieszne. Pochodzi to stąd, że aż do 
końca w. sku XVIII. żydzi nie byli spisywani, nie 
mieli uznanych nazwisk. Potem za cesarza Józefa na­
kazano ich ponazywać, więc urzędnicy dowolnie na­
dawali im nazwiska i zapisywali je. Jest to logiczny 
ruch, że obecnie żydzi coraz powszechniej nazwiska 
krajowe przyjmują. Na Węgrzech jest ta przemiana 
nazwisk na zwykłe, krajowe, odu^wn.^ już prakty­
kowana.

Londyńscy rzezim iszkowie. w chwili, gdy na 
otwarcie sezonu zjedzie do Londynu mnóstwo osób 
z zagranicy i z prowineyj, ruchliwy tygodnik Tit- 
B its  wpadł na oryginalny pomysł wysłania jednego 
ze s” ycli współpracowników do kilku słynnych lon­
dyńskich pick pockets, aby zbadał — nie tajemnice 
zawodowe, bo te są nieprzeniknione dla „profanów", 
lecz zyski „profesji". Otóż, jak się okazuje, zawód 
rzezimieszka nie jest tak zyskownym, jakby się zda­
wać mogło.

„Publiczność — mówił jeden z zapvł - - anych 
złodziei — ma zupełnie fałszywe pojęcie < ■< szych 
dochodach Powiadam panu otwarcie, pick-pu ic,et nie 
żyje, lecz wegetnje tylko. Zima jest dla nas ciężka. 
Ani rusz „pracować" z rękami zamarzniętemi Zale­
dwie mogłem przeszłej zimy zarobić na opłatę pokoju 
umeblowanogo i byłbym zginął z głodu, gdyby mi 
mój lichwiarz nie pożyczył pieniędzy. A pieniądze 
takio drogo kozztują, bo lichwiarze — to najwięksi 
złodzieje na świecie.

O tak, my oywamy okradani uztawicznie. Naj- 
dyztyngowańzi ludzie pozwalają sobie nosić klejnoty 
fałszywo. Kiedyś chodziłem przez ca/y tydzień za 
jakimś gentlemanem, który lubi zobie głowę zapró- 
zzyó. Narezzcie ózmego dnia zdybawzzy go pijanym 
na odlndnej uliczce, wyciągnąłem mn zzpilkę z kra­
watu —  brylant wzpaniały —  jak się okazało, wart 
był 2 zzylingi. A był to mój zyzk całotygo­
dniowy.

Z drugiej znowu ztrony jesteśmy wyzyskiwani 
przez paserów. Zdarzyło mi się ukraść zegarek, war­
tujący 30 funtów, który musiałem oddać pazerowi 
za 5 fantów. Złoty zegarek podróżny przyniózł mi 
zaledwie pół funta. Go zię tyczy portmonetek, zawie­
rają one zwykłe zumy tak małe, że nie warto nawet 
o tem mówić. Pozoztaje nam więc działalność w omni- 
bniach i tramwajach. Tu nasz iywioł. Nie kradniemy 
jednak, tylko zobie „przywłazzozamy" przedmioty,
pozostawione przypadkowo na ławkach : laski, para­
sole, torebki itd. Koniec końców proceder nasz przy­
nosi blisko pół funta dziennie. Porównaj pan zyski 
z ryzykiem, a przekonasz się, ie iyoie nasze nie 
jest do zazdrości Czas już doprawdy, żeby zię „se­
zon" rozpoczął."

„Ptństwo przyszłości11 w  Chinach. O niezna 
nym dotychczas, a bardzo ciekawym szczególe z prze­
szłości Chin, czytamy w sprawozdaniu z posiedzenia 
akademji francuskiej, na którem p. Lem  Caubert 
opowiadał o próbach utworzenia tam państwa na
wzór ideału obecnych demokratów socjalnych. Rzecz 
działa s;ę przed laty 800. W owym czasie był 
w Chinach mąż uczony i nadzwyczaj wymowny, na 
zwiskiem (^uang-Ngam Che. Pragnąo uszczęśliwić 
ludzkość, obmyślił szereg reform, a mianowicie: 
upaństwowienie ziemi, wprowadzenie monopolów rzą­
dowych itd., zupełnie jak apostołowie socjalizmu. 
W owym czasie właśnie Chiny zostały nawiedzone 
licznemi klęskami: nieurodzajem, powodzią, trzęsie­
niem ziemi. Reformy były konieczne. Cesarz Chenu- 
song postawił zatem Quang-Ngam-Che u steru pań­
stwa, po. nada ąc wielkie nadzieje w jego rozumnych 
projektach. Reformator przedewszystkiem zniósł wła­
sność osobistą, rząd rozdawał swym poddanym po 
pewLej oznaczonej ilości gruntu. Mieli oni uprawiać 
ziemię, żywić się owocem swej pracy, a resztę pań­
stwu oddawać. Hodowcy bydła obowiązani byli za­
chować dla siebie tyle tylko sztuk, ile im było po- 
irzeba na użytek osobisty, resztę m.eli złożyć na 
ołtarzu dobra ogclaego. To samo mieli uczynić rze­
mieślnicy itd. Z początku szło jako tako, ale wkrótce 
wuzyscy się zbuntowali|: i rolnicy i hodowcy bydła i 
rzemieślnicy. Każdy choiał pracować tylko dla siebie. 
Jeden skarżył się, że mu dano grunt nieurodzajny, 
drugi że sąsia^ ma więcej od niego i tak bez 
koć-a Kobiety, które wedłng ustawy miały byó 
wolne od pracy, musiały ręki przyłożyć, bo niŚt 
pracować La „darmozjadów" ale chciał. Jadnem sło­
wem położenie stało się niemożliwe, głód zawitał. 
Quang -Ngam Che wraz z reformami swe mi musiał 
ustąpić. Powrócono do dawnego porządku rzeczy.

. .djechanie. Dorożkarz jednokonny nr. 107 
najechał wczoi ij o godzinie 10. przed południrm w 
ulicy Żółkiewskiej na terminatora rzeźnickiego Nn- 
chima Ganga i obalił go na ziemię, skutkiem czego 
GaDg odniósł dość znaczne uszkodzenia cielesne. Za­
opatrzyła go stacja ratunkowa.

Wypadt. na kolei. Onegdaj o godzinie 8 . rano 
wezwano te'efonicznie pogotowie stacji ratunkowej na 

worzec Podzamcze, gdzie przy ładowaniu wagonów 
belka spadająca potłukła robotnika Jana Rymankiewi- 
cza. Skonstatowano u niego: złamanie jednego żebra, 
zdarcie naskórka na przestrzeni dłoni na łopatce, 
prócz tego liczne kontuzje na całem ciele. Założono 
mu opatrunek i odwieziono go do szpitala powsze­
chnego.

Parę koni Z wozem, łącznej wartości 120 zł. 
skradziono onegd«jszej nocy z ogrodu realności przy 
ul. Błotnej pod 1. 9, na szkodę p. Marcslego M.

Srebrny damski zegarem, podwójnie kryty 
znaleziony dnia 8 b. m. na placu Kupi-tiiiayaM obok’ 
szyn tramwajowych, zdeponowano w policji.

    -CS===3*3DE$5* £>--------- -

Tapiski pośmiertne. Feliks P r z y b y s z e ­
w s k i ,  b. sekre larz rady powiatorej Samborskiej, 
wychodźca z Królestwa Polskiego, zmarł we Lwowie 
w 78 roku życia.

Jubileusz Zacharjasiewicza. W program.a rautu 
jubileuszowego, zapowiedzianego w „Kole" na nie­
dzielę, dnia 16. bm., wezmą udział, prócz panny 
Szlezyger, oraz p p .: Wolfsthala i Borkowskiego, 
także pianistka panna Setmajer, oraz pani Stacho­
wicz.

Podczas rantu deputacja „Czytelni dla kobiet" 
v ręczy jubilatowi wieniec wawrzynowy, przyczem 
jedna z pań wygłosi prześliczny wierszyk Zacharja­
siewicza pt. „Wieńce".

J. n atowicz.
Ł w A w  (kiery własnw ul. Kopernika 1 3, ul. Halicka 1. 1.
IŁ ra k A W t Snkieriiiee 1. *0. — G w rn tlO W C ft' Rynek 1. ».

ESENCJA AlIjgTO WA 0 0  PŁUKANIA UST, Proszek roślinno-alkaliczny do czyszczenia
oyrócj. prtyjumsHgo orzeźwiającego umaku i zapachu, bardzo korzy*tnie Usuwa kamień i kwasy, któro sprowadzają ból i próchnienie zębów.. „cego

wp.ywa n a  t l s i ą i l a  I — flakon 60 et. Pudełko Su i 60 n%.



8
■ —fasida. a»aa<łaiłtłaisggsa;mjłia>at^B« jag* -r-r

dociągi Spacerowe. Od dnia 13. czerwca rb. 
począwszy, aż do odwołania, kursować będzie z Zi­
mnej wody do Lwowa, oo święta i każdej? niedzieli, 
nadzwyczajny pociąg osobowy lokalny nr, 135. Ten 
pociąg będzie odjeżdżał z Zimnej wody o godz, 8 
wieczorem i przyjeżdżał do Lwowa o godz. 8 m. 15 
wieczorem.

Od dnia powyższego wydawane będą w kasach 
osobowych we Lwowie dla wygody publiczności, b i­
lety powrotne.

Pnbliczność udająca się w święta, lu1'  nieuziele 
do Zimnej wody, zechce, celem uniknięcia natłoku 
przy zwykłych pociągach osobowych, powracać nowo 
zaprowadzonym osobowym pociągiem lokalnym, który 
właśnie w tym celu knrsować będzie.

Czasy przyjazdu i odjazdu nadzwyczajnego po­
ciągu osobowego lokalnego nr. 135, podane są po­
dług zegaru ś r o d k o w o - e u r o p e j S K . e g o .

Spraw ozdanie z działalności zarządu Macie­
rzy szkolnej od 4. ija do 1. czerwca rb Do 
kasy wpłynęło 1176 zł. 86’/, ct., wydatki wynosiły 
157 zł. 18 ct.. z tego 133 zł. 25 ct. na druki. 
Cały fundusz na utrzymanie gimnazjum polskiego 
w Cieszynie, o ile się da obliczyć z powodu chwiej 
ności kursu papierów, wynosi obecnie około 
87.600 zł.

Zarząd poczynił w tym czasie dalsze kroki ce­
lem pozyskania sił nauczycielskich. Rezultatów w obe­
cnej chwili jeszcze ogłaszać nie można.

Prośbę „Macierzy szkolnej" o pozwolenie na 
otwarcie gimnazjum w Cieszynie uchwaliła rada 
szkolna krajowa w Opawie na posiedzeniu d. 31. 
maja rb. wysłać do ministerstwa oświaty i wyznań, 
gdzie się już od kilku dni znajduje.

W  Cieszynie d 8. czerwca 1895.
K s. Józef Londzin, K s. Motosignore Swiezy,

sekretarz. prezes.
Zgromadzenie tygodniowe członków Towarzy­

stwa politechnicznego odbędzie się w sobotę, dnia 15. 
czerwca rb. o godzinie 7 wieczorem w lokalu tow. 
Rynek 1. 30. Na porządku dziennym : Sprawozdanie 
komisji konkursowej.

Bardzo dobrą myśl powzięła jedna z tutejszych 
nauczycielek, otwierając w Rymanowie pensj nat dla 
panien. Pomysł to bardzo szczęśliwy, gdyż niejedno­
krotnie zdarza się, że rodzice sami jechać nie mogą, 
a- pragnę:iby córkę oddać poa troskliwą opiekę kt^rą 
w nowo otworzonym pensjonacie napewno znajdą.

Kierowniczka pensjonatu wyjednała na korzyść 
swych kilkotygodniowych pupilek pewne ulgi w za­
rządzie kąpielowym, tak, że koszta dostatniego utrzy­
mania i starannej kuracji nie będą wcale wygóro­
wane

Zaproszeniu Prezydjum izby rękodzielniczej 
zaprasza przełożonych i członków wszystkich korpo- 
racyj lękodzielniczych ze swemi sztandarami i świa­
tłem na uroczystość Bożego Ciała, które się odbędzie 
we czwartek d. 13. bm. o godz. 8 Vj rano. Zbór w 
ratuszu.

W szkole powtarzającej stowarzyszenia „ P r a ­
cy  k o b i e t 1*, odbędzie się dnia 15. bm. o g. 12 
w południe zakończenie kursu, połączone z wystawą 
robót, która otwartą będzie dc g. 6 wieczorem.

Konkurs. Magistrat lwowski ogłasza konkurs 
na dwa posagi po 242 zł 25 ct. dla ubogich dziew­
cząt służących, jakie z fundacji imienia cesarza Fran­
ciszka Józefa I. założonej przez śp. dr. Malinowskie­
go. Do losowania tych posagów przypuszczone będą 
tylko dziewczęta służące, a więc pokojowe, gardero- 
blanki, kucharki, szwaczki itp., rodem z Galicji lub 
z Krakowskiego, religji chrześcjańskiej, w wieKU od 
18 do 30 lat. Warunki są : że od trzech lat zostaje 
w służbie we Lwowie u tego samego służbodawcy- 
i że obowiązki słnżbowe przez cały czas siużby nie­
nagannie spełniała, i wreszcie, że jest stanu wolnego, 
nie posiada żadnego majątku i jest nieposzlakowanej 
konduity. Podania o przypuszczenie do losowania, 
zaopatrzone w potrzebne dowody, mają być wnoszone 
do magistratu najwyżej do 30. ezerwca.

Prcgram II zjazdu członków krajowych Towa­
rzystw prawniczych, który odbędzie się w Stanisła­
wowie dnia 29. i 30. czerwca b r . :

W sobotę dnia 29. czerwca br. o godzinie 8 '/j 
rano uroczyste nabożeństwo w kolegjacie łacińskiej, 
poczem o godzinie 9 1/, w sali kasyna mieszczań­
skiego nastąpi powitanie uczestników zjazdu przez 
Towarzystwo prawnicze w Stanisławowie, następnie 
uroczyste otwarcie zjazdu i ukonstytuowanie przez 
wybór przewodniczącego zjazdu, dwóch zastępców i 
dwóch sekretarzy. Odczyt prof. dra Augusta Balasitsa : 
„Obawy i nadzieje z powodu reformy procesu cywil­
nego". O godzinie 3 ‘/j popołudniu : 1. Odczyt prof. 
dra Piotra Stebeiskiego: „Pozytywizm w nauce
prawa karnego i system kar“ . 2. Referat radcy wyż­
szego sądu krajowego dra Adama H enzla: „O kiero- 
wnictwio rozpraw karnych i okólniku ministerstwa 
sprawiedliwości z 15. maja 1895" 3. Referat adw.
dra Zygmunta Zinsa: „0  upaństwowieniu obrony w 
sprawach karnych i rozszerzeniu wpływu obrony na 
śledztwa karne11. O godzinie 8 . wieczór w sali tea­
tralnej raut przy wolnym wstępie dla członków zja­
zdu i ich rodzin, tudzież dla zaproszonych gości z 
miasta i okolicy.

W niedzielę dnia 30. czerwca 1895 o godz. 9. 
rano : 1. Odczyt prof. dra Stanisława Głąbińskiego : 
„O reformie podatkowej w Austrji". 2. Referat dra 
Władysława Stesłowicza: „O zmianach, zapowiadają­
cych się w dotychczasowej organizacji gospodarstwa 
społecznego". 3. Referat prof. dra Ernesta T illa : 
„O instytucji sędziów polubownych". 4. Referat Fr. 
Angielczykowskiego: „O potrzebie reformy ustawoda­
wstwa w sprawach spadkowych w ogólności, w szcze­
gólności zaś co do sposobu spisywania aktów spadko 
wych i ustanawiania opieki11. 5. Referat dra Stani­
sława Hofmokla : „O pot.zebie i zasadach ns ,awoda- 
wstwa ozekowego w Auutrji. O gadzinie 3 1/, popołu­
dniu : 1- Referat adjunkta sąd. Rom. Aleks. Lewan 
dowskiego: „O naglącej potrzebie pomnożenia sił są­
dowych w kraju". 2. Odczyt prof. ora Ostrożyński e- 
go: „O prawie człowieka do śmierci 3 . Heferat
dra Zygmunta Zinsa: „O jednostajności egzaminów
praktycznych i praktyki dla sędziów i adwokatów i 
o ułatwieniu warunków di przejścia z zawodu adwo­
kackiego i odwrotnie". 4. Zamknięcie zja sdu. O go­
dzinie 8. wieczór w sali kasynowej wspólm biesiada.

W poniedziałek 1. lipca b. r. urządzoną będzie 
dia członków zjazd o, ich rodzin i gości zaproszonych 
osobnym pociągiem wycieczka do Woronienki, słyn- 
uego wodospadu w Dorze i mostu kolejowego w Ja- 
emczu.

Psalm y polsKie. 
1 .

„O.czc n 8z“.

Za naszą dumę i grzeszną swawolę 
Na ciężką, Fanie, skazałeś nas dolę; 
Więc my też z jękiem wołamy do Ciebie 

„Ojcze nasz, któryś jest w niebie 1“

0 stu lat z górą ’uż przemoc zwierzęca 
Nadz iemią naszą i wiarą się znęca
1 wiedziem’ żywot jak gdyby wyklęci: —

rNiech imię Twoje się św ięci!“

0  — bo z niem w sercach otuchi nam roś lie, 
Że raczysz wejrzeć raz ta nas litosnie
1 że się skończą nasze krwawe znoje :.—

„Przyjdź, Panie, królestwo Tw ijet"

Jeżeli jednak za grzechy przeszłości 
Jeszcześmy Twojej niegodni litości. — 
„To niech jak w niebie wola Twoja, Panie, 

Tak i na z ie r ! iię stanie!"

j w a n a r m e ń s k i e  h ,  faktem ast, że o d p o ­
w i e d ź  .Porty, r a , zbiorową not^ mocarstw di 
tyćbcjas me została jeszcze ogłoszoną. Trzeba 
też cierpliwie w yczekiw ać autentycznego jej 
tekstu, hby módz wyrobić sobie sąd o zarzutach 
Turcji.

Lecz oy narodu nie zniszczyły marni. 
Srogiej niewoli i głódń męczarnie,
Nie skąp nam, Panie, daru niebieskiego: — 

„Daj ohleba. uam powszedniego!"

A gdy my cierpim’ już za ojców grzechy, 
Racz nam użyczyć chociaż tej pociechy, 
Ze już nie będą ciemeó za nas syny — 

„I nasze odpuść nam w iny!"

Bo i my również — posłuszni Twej woli — 
Choć łzy popłyną i serce zaboli,
Ilekroć krzywdy od wrogów doznamy, 

„Dla Ciebie im odpuszczamy."

A że są chwile słabości u ludzi 
I  rozpacz łatwo chęć zemsty w nich budzi, 
Więc by powstrzymać grzeszne uniesienie: 

„Nie wódź nas na pokuszenie11...

Lecz nim pokuty dopełni się miara,
Nim do Twej łaski wróci Polska stara 
I naród zbudzi wolności zaranie: — 

„Zbaw ode złego nas, P an ie !11 
Amen.

F r. Waligórski.

W iadomośd literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny, w Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek po raz szósty „Podróż naokoło 
ziemi w 80 dniach11, widowisko sceniczne w 5 od­
działach, a 14 obrazaoh przez Juljnsza Verne i A. 
Dennery. muzyka Fr. Suppe’go.

„Podróż naokoło ziemi1' graną będzie od piątku 
począwszy pięć razy z rzędu po cenach dramatn.

Gospodarstwo, przemysł t hande.
Uprzyw. gr'ic . akcyjny Bank hipoteczny. Z dniem 

31. maja 1895 roku było w obiegu 4 ' |1°|l  listów liipo- 
eeznyoh zł. 30,418.700, 5 '/, premjowanyeh listów hipo­
tecznych' zł 9,205.000, 5 ■/, listów hipotecznych zł.
1,657.200. Łącznie zł 41,275.900. Asygnacyj kasowych 
było w obiegu zł. 1,795 .50.

Dyjekcja kolei państwowych ogłasza : Rokowani; 
wdrożone z rządem bułgarsWin z pewolu zaprowadzenia 
z początkiem bieżącego roku nowych opłat akcyzowych w 
Bułgarji, doprowadziły do porozumienia względem zasad 
definitywmj konwencji handlowej, zmierzającego przede- 
wszystkiein do uregulowania ceł t opłai akcyzowych w 
sposób następując

Bułgai-j* zatrzymuje dotychczasowy system oclenia 
według wartości, a wymiar tego cła ma wynosić prze­
ciętnie z reguły 14 proc., porząwszy od 1. stycznia 189 1 

roku, do którego to czasu pozostaje w ihoey 10 i pół pro­
centowa stopa ‘egoż cła w obowiązującem teraz prowi- 
zorjuin handlowein.

Co do akcyz nastąpi w definitywnej konwencji obni­
żenie wprowadzonych teraz o p ła t: przy surogataeh kawy 
(włączając kawę Franka) z 50 na £0 franków, przy za­
pałkach ze 100 na 30 fr. i przy mydle perfumowein z 
3 0 na 50 fr., od 100 klgr. netto, a nadto zostaną opłaty 
akcyzowe przy najgłówniejszych artykułach naszego obrotu 
handlowego z Bułgarją ściśle unormowano.

Definitywna konwencja handlowa ma obowiązywać do 
31 grudnia 1903 roku i wejść w życie o ile możności z 
t. stycznia 1896 r., a dotyczące rokowania z rządem buł­
garskim, będą podjęte w najnowszym czasie. Ze względu 
na ważność i nagłość tej sprawy, pożądanera jest poznać 
życzenia naszych interesentów, tek co do zawrzeć się ma­
jącej konwencji, jak  i eo do oznaczenia tych poszczegól­
nych artykułów, przy których należałoby żądić obniżenia 
przeciętnej 14 proc. stopy cła od wartości, dla tego też 
izba handlowa i przem., uprasza wszystkich w obrocie 
handiowym z Bułgarją interesowanych o udzielenie jej 
swych opirij 00 do powyższych kwestyj, a to w nieprze­
kraczalnym terminie do 15. b. m.

Zaraza niarogaoizny. Min. spraw wewn. postanowiło 
na wniosek rady sanitarnej w Wiedniu, że col m tłum ie­
nia , zarazy świń" (Sohwtintseuolie, Sohweinepost) mają 
być stosowane wszystkie przepisy weterynarsko-polieyjne 
istniejące dla róży wąglikowej świń (Schweinerothland) z 
z tern zastrzeżeniem, że *dy „zaraza świń11 jest chorobą 
ogólną, gorączkową, zakaźną, wywołaną przez swoisty za­
razek (baoterium), nie wolno pod żadnym warunkism do- 
puszeaaó do konsumeji ludzkiej mięsa ao świń, dotknię­
tych tą zarazą, a więc nie wolno dozwolić na sporządza­
nie z takiego mięsa wyrobów masarskie!], wędlin, peklo- 
win, konserw i t d.

Ostatnie wiadomości.
Rusini stawiają w okręgu stryjskim kandy­

daturę ks. Dawydiaka z Tuchli na posła do sej­
mu, w okręgu żydaczowskim dra Oleśnickiego 
ze Stryja, w okręgu brzeżańskim ks. kanonika 
Piórki ze Lwowa.

Omawiając list pasterski arcyb. wiedeńskiego  
dra G r u s c h y ,  powiada G raz-r Volksbl. po­
między innem i: „Na Zielone świątki oczekiwano 
listu pasterskiego ze strony c a ł e g o  (?) epi sko- 
patu austrjackiego. List taki nie pojawił się i to 
dowodzi, że zamierzona w s p ó l n a  d e m o n ­
s t r a c j a  biskupia, na rzecz j e d n o l i t e g o  
kierunku ruchu socjalnego, do skutku n ie  
p r z y s z ł a .  Obecnie też jest być może podstawą 
do twierdzenia, że misja kard. S c h d n b o r n a  
do Rzymu się n ie  u d a ł a 11

Rzymu douoszi pod d. 11. b. m. austrja- 
cko-węgierski ambasador, hr. R e v e r t e r a  wrę­
czył papieżowi znaczne sumy, które cesarz Fran­
ciszek Józef oddał Leonowi X III do dyspozycji 
na cel założenia rnskiego koleg ,m w Rzymie.

W ychodzący w iry jeśc ie  dziennik M atłino  
donosi, że w poniedziałek aresztowano na „Monte 
Citorio" czterdzieści sześć podejrzanych indy­
widuów, którzy uzbrojeni byli' w rewolwery 
i sztylety. ______ _

Zmiana w w e z y r a  — jak widać to z gło 
sów prasy — została w Stambule z z a d ó w  o 
l e n i e m  przyjętą Nowy w. wezyr S a i d  pasza 
zażywa długoletnich sympatyj, ogólnie mają za­
ufanie do jego energji i powiadają o nim, że o 
ile to dotyczy polityki zagranicznej, Said przy­
wiązuje zawsze wielką wagę do przyjaznych 
stosunków Turcji z N i e m c a m i .  Co do roko-

„Carskie prawosławne Towarzystwo pale­
styńskie, uznało za potrzebne, wytoczyć wojnę 
Leonowi X III Mianowicie wydało ono broszurę 
w języku arabskim, w której p o l e m i z u j e  
z o s t a t n i ą  e n c y p l i k ą  p a p i e s k ą ,  zwró 
coną do ebrzesejan W schodu, a wzywającą tych­
że do ponownego złączenia Kościołów. Antorem 
rzeczonej broszury jest a r c h i m a n d r y t a  R a ­
f a ł  i on sam przetłumaczył ją na język arabski. 
Jak pisma rosyjskie twierdzą we właściwym  im 
delatorskim tonie, propaganda k a t o l i c k a  obja­
wia się od niejakiego czasn nader gorliwie : ener­
gicznie właśnie wśród tych arabskich m ieszkań­
ców Palestyny, którzy zostali dla prawosławia 
pozyskani. Propaganda wspomniane — dodają 
te pisma — ma oczywiście na celu zwerbowanie 
Arabów prawosławnych pod sztandar Rzymu. 
Palestyna, podobnie jak Syrja i Egipt, zalana 
jest misjonarzami z Zachodu i przez rozmaite 
zakony katolickie, które nie szczędzą najrozma­
itszych zabiegów i wysiłków, grosili nakłonienia 
Arabów prawosławnych do unji z Rzymem. Otóż 
broszura arebimandryty Rafała ma na celu zwal­
czać tę propagandę i otworzyć oczy Arabom na 
wielkie korzyści moralne, jakie zlewa na nich

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego11).

Wiedeń 12. czerwca ( Ż  komisji budżetowej) 
Wczorajsze obrady w komisji budżetowej nad 
sprawą cylejską nie zostały wprawdzie dopro­
wadzone do końca, ale mimo to zaostrzyły sytu­
ację tak dalece, że nawet najżarliwsi przyjaciele 
koalicji wśród posłów przyznawał istnienie w iel­
kiego dla koalicji niebezpieczeństwa i pod 
wrażeniem obawy i przygnębienia powrócili do 
domów.

Jak rzecz dziś się przedstawia, jest przyję­
cie pozycji cylejskiej pewnem, a lewica zapędzo­
ną została w sytuację, z której prawie, że nie 
można znaleść wyjścia. Jeżeli bowiem zapadnie 
uchwała pomyślna dla gimnazjum w Cylei, wó­
wczas jest niemal pewnem, że znaczna część po 
słów wystąpi ze stronnictwa lewicy. Kierownicy 
tronnictwa wiedzą o tern dobrze i zastanawiają 

się obecnie, czy, aby utrzymać Plenera, warto 
poświęcić jedność stronniestwa

Rola Plenera w tej całej sprawie jest nie­
mal śmieszna On, patentowany przewódca Niem ­
ców, musi teraz jako minister finansów bronić 
tego stanowiska przeciw własnemu stronnictwu.

Zastanawiano się także wczoraj nad możli­
wością uchwalenia prowizorjum budżetowego aż 
do jesieni, przez co sprawa cylejska zostałaby  
na razie wyminięty, a tymczasem możnaby się 
załatwić z reformą podatkową. Brzmi to wpra 
wdzie trochę nieprawdopodobnie, ale u gabinetu, 
który tak bardzo przywiązany jest do swoich 
tek, nie jest bynajmniej niemożliwem. Zresztą 
posłowie w szystkich stronnictw doszli już do ta­
kiej zuchwałości w walco o mandaty i inne rze 
czy, że każde inne rozwiązanie sprawy jest także 
możliwe.

Jako pierwszy przemawiał wczoraj referent 
komisji budżetowej p. B e e r  w sposób bardzo 
umiarkowany i w końcu rzekł, iż nie może po­
lecić do przyjęcia cylejskiej pozycji budże­
towej.

P. H a l l w i c h  występował bardzo ostro 
przeciw tej pozycji, wspominając o konsekwen­
cjach, jakieby to za sobą musiało pociągnąć. 
W  każdym razie stronnictwo mówcy zastrzega 
sobie wniesienie wotnm mniejszości.

Również gwałtownie protestował p. H  a a s e. 
Co powiedzieliby Polacy — rzek ł on m iędzy 
innemi — gd yb y tak rząd chciał im otworzyć 
w Krakowie ruskie gimnazjum ?

P . K 1 u n przemawiał gorąco za przyjęciem  
pozycji cylejskiej.

Minister M a d e y s k i oświadczył, iż rząd 
mnsi dotrzymać danego słowa i prosił o głoso­
wanie na korzyść gimnazjum w Cylei.

P. H e r o l d  przemawiał za przyjęciem, 
szydząc z lew icy, że ona mimo to pociągnie da 
lej taczki koalicyjne.

Z mowy p M e n g e r a  ciekawe jest do za­
znaczenia to, że zapewnił on słowem honoru, iż 
zjednoczonej lew icy nic o tern nie wiadomo, aże­
by w łonie koalicji przy jej tworzeniu m iały być 
zawarte jakieś układy w sprawii cylejskiej. 
(Z tego wynika właśnie, że te układy zostały 
za plecami stronnictwa akceptowane przez P le ­
nera, który ohciał konieczn.e dobić się teki mi 
metra).

P. B a r e u t h e r  oświadczył imieniem  
deutsoh-nacjonałów, że oni nietylko przeciw tej 
pozycji, ale — po oświadczeniu min. M adeyskiego 
—  przeciw całemu budżetowi bedą głosować.

P. P i n i ń s k i  przedstawił znaną nchwałę 
Koła polskiego w tej sprawie i zbijał zarzut, 
jakoby przez sprawę cylejską antonomja Styrji 
była naruszoną. Polacy będą głosowali za przy­
jęciem tej pozycji, musieliby jednak bardzo nbo 
lewać, gdyby to miało pociągnąć za sobą daleko 
idące polityczne skutki dla koalicji.

Na tern przerwano rozprawę.

* iedeń 12. czerwca. W izbie mówią jedy­
nie o przesilenia i snują prawdopodobne kom­
binat je.

O rozwiązania izby na razie nie może być 
mowy, bo byłby to nadzwyczajny wypadek, gdy­
by parlament rozwiązano dlatego, iż przyjęte zo­
stało przedłożenie rządowe (o reformie poda­
tkowej).

Jutro odbędzie się posiedzenie zjedno czonej 
lewicy. Gorące żywioły nslegają na to, by na­
tychmiast wystąpić z koali ji i zająć stanowisko 
przeciw ustawie podatkowej. Stronnictwo Plenera 
radeby zwlekać, uczynić stanowisko partji za­
wisłem od wotum pełnego klubu, a tymczasem  
głosować za utworzeniem niższego gimnazjum  
sloweńsl .ego w Cylei.

Na razie sytuacja jept niewyjaśnioną. Rząd 
dokłada wszelkich starań, celem pośredniczenia 
w izbie.

Opozycja wprowadziła nowy sposób przewle­
kania : żąda przed każdem głosowaniem, zgodnie 
z regu'aminem izby, 10 minut pauzy

Hr Gołuchowski w delegacji 
węgierskiej.

Na posiedzeniu komisji dla spraw zagrani­
cznych węgierskiej delegacyj wypowiedział hr. 
Gołnchowski następującą mowę :

Jest to dla mnie szczególnym zaszczytem, 
że pozostałem wybrany na następcę wysoce za­
służonego męża stanu, który przez 14 prawie 
lat, z równem szczęściem, jak zręcznością kiero­
wał zagranicznemi sprawami monarchji, któ­
rego polityka, uznana za najwłaściwszą i najod­
powiedniejszą dla naszych nteresów, tak głębo­
kie zapuściła korzenie. Ta polityka, której wier • 
nym i przekonanym zwolennikiem zawsze byłem, 
da się ująć w następujące rrótkie w y ra zy :

Niezłomne utrzymanie podstawy, która nie­
tylko nie wyklucza utrzymania n°'lepszych przy­
jacielskich stosunków ze wszystkiemi innemi mo 
carstwami bez różnicy, ale utrzymanie takich 
stosunków uznaje za konieczny warunek.

Przyjacielskie stosnnk: które obecnie utrzy­
mujemy, odpowiadają zatem do tego stopnia ce ­
lom i zadaniom naszego przymierza z Niemcami 
i W łochami, że podtrzymywanie ich narznea się 
niejako jako nakaz obowiązku. Bądźcie więc 
przekonani panowie, że nie zaniecham niczego, 
aby odpowiedzieć temu zadaniu.

Pomimo zmiany osobistej w ministerstwie 
spraw zagranicznych, o zmianie w kierunku na­
szej polityce zagranicznej, albo w ogóle o zmia­
nie systemn absolutnie nie może być mowy. W y­
niki. jakie osiągniąte zostały na drodze dotych­
czas przestrzeganej, są natury tak zadawalniają- 
cej, że nic lepszego nie możemy pragnąć, a to 
tern mniej, że stan rzeczy przez to wytworzony 
odpowiada najwierniejszym tradycjom i aspira­
cjom monarchji, która daleka od zaczepnych ten- 
dencyj, zawsze dążyła, aby szukać zadowolenia 
w pokojowym rozwoju międzynarodowych stosun­
ków, we wzmocnienia swej powagi i mocarstwo­
wego stanowiska na zewnątrz, jakoteż w popar­
cia postępu i dobrobytu ludów.

Od ostatniej sesji delegacyj pomyślne poli­
tyczne położenie, które tylko co miałem za­
szczyt skonstatować, nie doznało żadnej zmiany; 
na widnokręgu nie widzę żadnej chmury, któ- 
raby we mnie mogła obudzić obawę, że sytuacja 
w czasie dającym się przewidzieć, dozna zamą 
cenią. W obec tak spokojnych konstelacyj widzę 
przedewszystkiem izczególi ejsze pole działalno­
ści dla siebie w ciągłym  rozwoju naszej polityki 
handlowej i w ściśle z nią związanej, racjonal­
nej organizacji pewnych gałęzi naszego 
ustroju reprezentacyjnego, a względnie konsu­
larnego.

W  tym celn mam zamiar przed przyszło­
roczną delegacją wystąpić z projektami, których 
przeprowadzenie, ze względn na stosunki zmie­
nione przez ostatnie wypadki na dalekim W scbo 
dzie, wydaje się być potrzebnem.

A teraz pozwolą panowie, że pominę dalsze 
objaśnienia; jestem jeszcze za krótko w urzędzie, 
zbyt mało obeznałem się z niektóremi kwestja- 
mi szczegółowemi mojego wydziału, ażeby się 
wdawać w wyczerpujące przedstawienie rzeczy. 
Pozostaje mi jeszcze polecić się życzliwości pa­
nów i prosić, abyście byli przekonani, że ni­
czego nie zaniedbam, ażeby w przyszłośoi także  
pozyskać wasze zaufanie.

N ie potrzebuję bowiem zapewniać, że za­
równo interesa całej monarchji, jak  interesa  
każdej jej części, a zatem i interesa W ęgier bar­
dzo gorąco leżą mi na seren i że zawsze będą 
się starał reprezentować je wedłng mojej naj­
lepszej wiedzy i sumienia. {Żyue oklaski E ljen! 
Potakiwania).

Delegacje wspólne.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 12. czerwca. Komisja delegacji w ę­
gierskiej dla spraw zagranicznych przyjęła bndżet 
ministerstwa spraw zagranicznych w dyskusji 
ogólnej, jakoteż i w szczegółowej, poczem posie­
dzenie zamknięto. N a jutrzejszem posiedzeniu na­
stąpi sprawdzenie sprawozdania.

Telegramy .Dziennika Polskiego.
Wiedeń 12. czerwca. Fol Corr. zapewnia, 

że C a n k o w  nie został w Petersburgu przyjęty  
przez cara M i k o ł a j a ,  przyznaje jednak, że 
konferował w urzędzie spraw zagranicznych.

Wiedeń 12. czerwca. Na zgromadzenia ludo- 
wem, które miało zupełnie spokojny przebieg, 
zaprotestowali wczoraj wiedeńscy robotnicy prze­
ciw projektowi reformy wyborczej, wypracowa­
nemu przez subkomitet.

Temeszwar 12 czerwca. W  kopalniach Re- 
schwitz wybuchł wielki strejk. W nocy zare­
kwirowano wojsko.

~ Londyn 12. czerwca. W  iz ie niższej wniósł 
dep. B o w 1 e s . iterpelację, czy rządowi wia­
domo jest o zawarcia przymierza rosyjsko-fran- 
cuskiego, oraż o traktacie m iędzy Rosją a Chi­
nami

Sekretarz staną G r e y  odpowiedział na tę 
interpelację, że rząd nie może dać żadnyoh w y­
jaśnień w sprawie rokowań innych mocarstw.

Londyn 12. czerwca. Rosyjska granica na­
przeciw tureckiej Armenji otrzymała wzmocnio­
ne załogi wojskowe.

Paryż 12. czerwca. Pisma tutejszo utrzv- 
mują, że zaraz po uroczystościach k a ń sk ic h  
ogłoszony zostanie tekst przymierza między 
Francją a Rosją. Tylko Temps powątpiewa, 
czy takie formalne przymierze istnieje.

Bruksela 12. czerwca. Podczas wczorajszej 
rozprawy w parlamoncie nad nstawą szkolną, 
powstało na galerji jakieś indywiduum i cisnęło 
na króla pospolitą obelgę- Indywiduum to natych­
miast uwięziono.

Bruksela 12. czerwca. Anarchista J  a g o ł- 
k o w s k i j  (znany jako br. Sternberg) skazany 
został na 20 lat więzienia.

Wiedeń 12. czerwca. W mża-ze kopaiń w, Katowicach 
poniosło śmierć ogół.m 20 osób, wielu zaś iest ciężko 
rannych

Wiedeń 12 czerw-a. Donoszę tutaj, że w wielu 
s z l ą s k u h  miejscowościach dato się wczoraj uczuć 1 kkie 
trzęsienie ziemi.

Wiedeń l i .  czerwca. Wczoraj po zamknięcia giełdy 
połudn. notow-no : kredyty 409'lki, węg. kredyty 495'75,

1 7 0 * __  lo a n d  „1*1,0n H  OflK __  Z A Z  i 1anglo6y 173"—, laenderbanki 285 —, sztaebany 445 <52, 
lombardy 112 75, elbethale 301.50, tytoniowe '<35-—,
alpiny 98 20, renta majowa 10130, węg. z ł o t a ------
austr. kotonowa —•—, węg. koronowa 99'25 los turecki 
83 '80, uniony 346 75.

Berlin 12. czerwc . Giełd- wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeórki t. zw W i e n e r  P a r  i t a t) Kredyty 
253-75 f407'96), JoirH rdy 47 70 (113 31). węg renta złota 
103'40 (123-32), ruble — (- -

Frankfurt 11 czerwca Giełd wczorajsza wieczorna 
knrsa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 343 12 (408-73),
lombardy 97 50 G12 91), renta węg. złota — '— ( ------- ),
koronowa —' — (—'—).

Berlin 12. czerwca. Wczoraj odbyła się ta  
uroczystość odsłonięcia pomnika Marcina Lntra. 
W  zastępstwie cesarza obeonym był książę Fry­
deryk Leopold.

Berlin 12. czerwca. Berliner Tagebratt do­
wiaduje się ; i Petersburga, że stan zdrowia na- 
stępcy tronu, . ielk.iego księcia Jerzego jest kry­
tyczny; cierpi on na galopujące suchoty i oddy­
cha obecnie już tylko , jednem płucem.

Rzym 12. czerwca. Prezydentem nowej izby  
posłów wybrano wczoraj 268 głosami kandydata 
rządowego, V i l l e .  Kandyd&t opozycji, książę 
C a  e t  a n i ,  otrzymał 156 głosów. Socjaliści od­
dali 8 głosów na dep. B a r  b a t  o. Wybór 
V  i 11 i powitała większość nader sympatycznie.

kiionja 12. czerwca. Eskadra anstrjacka 
zawinęła tu wczoraj. Powitano ją  salwami dzia- 
łowemi.

Ateny 12. czerwca. Utworzono gabinet pod 
prezydencją Teodora Delyanisa.

Madryt 12 czerwca. Dwanaście tysięcy urlo- 
pników powołano pod broń.

TELEGRAM  G IEŁD O W Y  
W iedeń, dnia 12 czerwca godz. 2. min. —.

Akcje kred. 409 37 W ied. losy ------------

Alpiny 98 80 Akeje tytoń. 234 50
Kredyty węg. 445 25 4®/, R  kraj.
Anglobanki 173'— z r. 1893 98-40
Uniony 346 75 Elbethale 300 75
Ludwiki — ■— L&nderbanki 284-90
Nordbany — • — Renta zł. węg. 123 35
Lombardy 112 50 Bankvereiny 166 20
Losy tureckie 84 40 W spólna rentap.10125
Staatsbabny 4 4 4 2 5 Rabie 131 —
Czem iowieckie 3 2 7 5 0 100 marek niem. 59 20
Gal. obi. prop. 98 — Napoleond’ory 9 60

j p r x y j e c h a l i  d o  L i c o w a
d c ii 12. czerwoa 18w5.

HOTEL ŻORZA. W. mrgr. Gordonowa z Nieżucb#- 
wa S. C eński z Wodnik R Wojeiechowski z Dąbrowy. 
L. Seeling z Izdebnika. Z. Łastawiecki z Lipnik. O. 
Sehnoll z Firlejówki. S. Waibowicz z Dawidkowie,-. E. 
F i  fmann z Czereza A. Liokenbach z Mycowa G. Platz 
z Borysławia. P. Mebrle z Fenstwangen.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 

wtesny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaokl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce  
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, te  
uBilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y­
maganiom zadość nczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sekowron i Spółka 

włase. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Świeżo otwarty handel
towarów modnych męzkich i perfumeryj pod firmą:

Motylewski i Krzyszkowski

Dr. Leon Rapp
Piłkarska 1. 15, odynuje od 9. do 12. i od 3 do 5.

Dr. Witold KorczaK Jaroszyński
były ordynujący lekare w M eranie

osiadł stale we Wiedniu, gdzie ordynuje przy IV. Mezart- 
Gasse 4. 1325 1—?

Specjalista chorób s to w c li i wenerycznych
Br. Eazim. FodlewsM
oyły lekarz p rak t na klinie* prof. Fonrnier* w Paryż* 

i Lassara w Berlinie.
Ordynuje od II. de 12. I od 3 do 5

u l.  C h o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .

3
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L w ó w  p i .  M a r j a c k i  1. (*, p o  'eca
koszule nięzkie białe, gładkie po 1'90 c t , 2 25 ct. 2-75 ct 
plisowane po 2'7o c t , z przodami z francuskiej piki 

po 2 9 i ct.
Towary sprowadzane są tylko najiepszej jakości.

BK. Jr u if ik e iż i
DOM BANKOW Y I KANTOR W YMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L <u 
k u p u j e  )  i p n e n ą l e  w e n e l a i e  p a p i e r y  
w a r t o f t e i o w e  l e s j  i  m o n e t y  p o  k u r w ę  

d s l e n n y n e

P R O M
n a  8 ° /. l e i T  a u e l r .  Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  

n e m .  II. emisji po I  zł. 76 ot. wraz te  stemplem.

Ciągnienie 5. lipca r. b 
Główna wygrana 100.000 koron-

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 et. a a  portorjum.

N a  l o a  n a f c u p l o a y  w  t y m  k a u i  r * «  
p a d ł n  g i o f f u f t  w y g r a s z  w m w o c i«  b o . o o o  i i .

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryk*

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k 1 e j o n y c. h.

D o  nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
skle ach własnych, we L w o w i e  : T eafa ln a  3 i Jag iel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Zmiana pomieszkania. 1607 1 ~4
Specjalista ehorób skórnych i wei-eryeznyeh

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Antoni W achtel
mieszka obecnie :

1545 u l i o a  W a ł o w a  l l o z b a  2 3 . 1 2
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Drobna ogłoszenia.
DoMiesieMia rozmaite

po I ’/* centa od wyrazu.

I f f a s z y n l s t a i
l U  poszukuje posady. 
Lwów poste restante .

e e h a n l k  uzdolniony 
M. W.A d re s :

396

A U z e w s k l e i o  biuro ( a i e t  1 o g ło >  
W  s i e ń  — Lwów, ul. K ilińsk iego  2, 
poleci wszystkie csasopism a europejskie.

A d w o k a t  S e g a l  w Bawię rusk iej 
poszukuje iu ty  no Warnego koueypienta

i d je t ir ju sz a . 401

M a n c z y c i e l k l ,  bony, oficjalistów, 
’  o n  z wszelką służbę poleca Biuro 

W e r e s z c z y ń s k ie j ,  Lwów, Szymona 2.

St o r y  na wałkach sam oczynnych p łó­
cienne w pasy i g ładk ie , tanio  poleca 

A . K r z y s z to fo w ic z ,  we Lwowie, plac 
i i a l i c j i  T. 2. 281

O s o b n  w średnim  wieku przyjęłaby 
m iajjce do nadzoru domowego lub do 

pielęgnowania starszej osoby bez w yna­
grodzę- u .  Adres poste res tan te  M. Z. 
Lwów. ’

Po s z u k u j ę  g u w e r n a n t k i  dla
francuskiego, niem ieckiego, muzyki 

i przedmiotów szkół wyższych ludowych.
Nowoslelica,L. K. Oogulina, 

Bukowina.
p rez ta

393

Hleszkaaia i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Lo t n i e  m l e s s k a n l a  w  S u e p k t  •
w i e  do najęeia. 402

p r a j e r o w s k a  1 5 , 1,
D  2 pnedpokoje,
czerwca.

piętro, 6 poko. 
kuchnie od 15.

39?
p o szn k u je  e’ę pom ieszkania w śi
-t mieńeiu lub przyleg łych  ulicach

śród- 
o 9

lub 10 pokojach i 2 kuchniach. Oferty 
nadsyłać proszę do biura dzienników 
i ogłoszeń P lohna pod cyfrą A L .

3  do w ynajęcia 3 p o le  e 
frontowe duże z przedpokojeu ku­

chnia  i przynależytośeiam i zaraz.

g u r t o w i

Korespondencja prywatna

L ist na poczcie, „B ratek N r. 28“

Z9IIA X A  L tIK iL U .

6 . M M M i  i  L .  [ r o ł o w s ł i
mają zaszczyt zawiadomić, że przenieśli swój

S K Ł A D  S U K N A
Towarów wełrranych modnych

wyrobów zagranicznych i krajowych
do boty „GEOBGB” plac Maria® 1.1.
Dziękując za dotychczasowe zaufanie polecamy się 

dalszej pamięci.
Z pow ażaniem

B. M ikuliński i  L. Krokowski.

Z powodu zwinięcia całego handlu
sprzedaję rozm aite

MERTjE
t a n i e j
f a b r y c z n y c h

A .  L U F T
we Lwowie, ulica H alicka 1. 7.

o  35®/,, 
p o n i ż e j  c e u

Zarząd Dftbr Zameczek
poczta Żółkiew 

K e j p r i e d n l e j s e e

szparagi ogrodowe
pe 57 et. za kilo. 

Zam ów ienia adresow ać: J o I J a n
O l e a r c z y k ,  Żółkiew. 15->7 1—?

PŁASZCZE ŁO D E N O W E
nieprzem akalne po 10, 12, 30, 25 zł.

PŁASZCZE A J O IE Ł M K IE
gumowe po 12, 15, 20 do 35 zł. 1576

PŁASZCZE GUMO W  JE
liberyjue po 10, 12, 20 de 25 zł.

P K O C H O W N I K I
płóeienue i w ełniane po 5, 6 do 10 zł.

1— 4

p o l e

Marcin Muller
Główny skład kapeluszy —  we Lwowie, Halicka 17.

Najmocniej tze pończochy,
skarpetki, pończoszki d?iecinne saskie 
nieszyte we wszystkich kolorach , para 
od 22 et., 25, 30, 35, 45, 55 do 9o et. 

poleca
M A K S  M t H Ł F E Ł O

Lwów, Rynek 1. 39.
Z lecenia z prew incji u sk u teczn i 

się jak  najrychlej. 15 9 1 -5

OBUWIE
1361 1

L 0 K 0 M 0 B I L E
we w szystkich wielkościach naj'epszej 
m a rk ,, używaue pod najzupe łu iijszą  | 

gw arancją. j

H .  F i s c h e r , w  W i e d n i u \
Favorlten, Slm meringerstrasse 150

dla Dam  i Mężczyzn
p o l e c  » J i |

S. Gabriel & J. Chlebownik
w e  L w o w i e ,  p l a c  H a l i c k i  l .  3 .

mi

0d dawien dawnn ze swej debrool I zapsobu znaną prai

HERBATE ROSTJS M
poleca h a a d e l  1002

W. ADAM OW ICZ
w  B r o d a c h

1 fun t „fam ilijnej* bardzo d o b re j .......................... ...
1 fnnt „M elange de M oskauu w oryg. opakow. „ 
1 fnnt „Im perial* ce.arskiej w oryg. opakowai iu „ 
'• fnnt wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 
niem niej K A W Ę  zwaną „Slrlnsz* franco 5 kilo

Sztuczne zęby i szczęki
wykonuje

d e n t y o t o - t o e h n i k

B. B E R G E R
I .w  w , K a r o l a  L u d w i k a  I .  5 .

I Na W ystawie krajowej odznaczany meda- 
I lein rządowym e. k. M inisterstw a han d u .

K S I Ę G A R N I A
skład i wypożyczalnia nut muzycznych, 

oraz
główna ekspedycja pism perjodycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie,

o t r z y m a ł a  m a g t ó a n y  s k ł a d :
I i d l l w a  H r a b i a .  Z arys stosunków
polsko-rosyjskich (praek ład  z rosyjskiego) 

cena zł. 1*50 et., 
z p rzesy łką poczt. zł. 1*70 et.

Da nabycia we wszystkioh ksl garnlush.

Kawaler
urzędnik państwowy, 36 la t ,  m ająey p ra- 
~o do awansu, eu e ry tn ry  z pensją  1.200 
zł., przyjem nej pow ierzehew noiei, poszu­
kuje znajomońei posażnej panny lub 
wdowy uie nad 30 la t .  R teez trak tu je  
się serjo — dyskreoja zapew niona; t i e -  
anonim ewe zgłoszenia pod aPruyszłośóu 
do k o ie a  ezerwoa poste restan te  Lwów.

OGŁONZEK1E.
W krajowej szkole ogrodniezej w T a r­

nowie, k tóra ma na eelu teoretyczne i
t>ritk>yczue w ykształcenie m ł ćlzi lży na 
zdolnych ogrolnikó *, je s t jeszcze parę  
wolnych miejsc funduszowych

Nauka w szkole trw a la t trzy.
Do szkoły może b ,ć  przyjęty każdy 

l i n  lid  U, k ti ry :
j. wykaże sję, że ikońezył przynaj­

mniej 15 rok życia, odbył z dobrym p o ­
stępem obowiązkową naukę w szkole lu ­
dowej - jest umysłowo i fizycznie zdrów 
i n ienagannych obyczajów ;

2. w t rm inie przez D yrekcję ozna­
czonym złoży egzam in wstępny.

Pierw jz t listwo do przyjęcia m »'ą 
k andydac i, którzy < dbyli p rzynajm niej 
jednoroczną praktykę ogrodniczą , a 
uczynią zad ść pewyż wymienionym 
w arunkom.

Uczniowie pomits: -żeni są w in ter- 
naci--, g Izie otrzym ują pom ieszkanie, 
wikt, ubranie, poś iel, p ran ie  i przybory 
nauko we bezp ła tn ie .

W stępujący winien mi> e w łafną 
biel znę i obuwie.

Podania o przyjęcie wnosić należy 
usjpóźuiaj do 1. lipca  b. r. do D yrekcji 
szk tły  ogrodniezej w Taroowie.

Maszyny parowe
ed 4 —60 l-P Cornwall, B onller, i Kotły 
rurowe, od 10—70 □  metrów pow ien - 
ehni ogrzewalnej. Różne m otory używane 
pod najkom pletniejszą gw arancją nabyó 
można , , F « T o r i t a e r  M o o c h l n e i i -  
b a l i e ”  H .  F l n e b e r a ,  w  W i e  
d n i u ,  S l i u u s e r l n g e r a t r a a a e  1 5 0 .

E O B B E T Y  tureckie
w najlepszych  gatunkach  poleca

Cukiernia A. Teearza w Czerniowcach
jako t o : ananasowy, poziomkowy, m ali­
nowy, wiśniowy, kawowy, cytrynowy, 
pomarańczowy, czereehowy, morelowy, 
orzechowy i w szystkie inne gatunki po 
1 zł. 20 ct. za k ilo , w słoikach 1 kilo­

wych i */i kilowych.

Cebulę morską
jako najlepszy i najskuteczniejszy środek

do trucia szczurów i myszy
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38

ZA B ZĄ D
WAPIENNIKÓW

i k a m i e n i o ł o m ó w

mlejskiob w Podgórzu
sprzedaje

WAPNO
S K A L I S T E

odznaczona listem uznania na 
wystawie budowlanej 

we Lwowie 1892. roku.

Wapno gaszone, 
Kamień budowlany, 
brukowy i szuter.

Zamówienia przyjmuje:
K a s a  m i e j s k a  

w Podgórzu,
Zarząd wapiennika 

w Podgórzu,
Telefen nr. 162.;

Wny U . Dattner 
we Lwowie,

wlańclolel biura pierwszorzędnych 
kepnlń węgla kamlenaego

a l ' o a  G r ó d e c k a  1. 3 .  a -  
Telefon nr. 390.

1465 1 - 8

Dr. J. Y. Bonn’a
Woda do ust

P»ryź.
P rzez naj pierw sze pow. ji le- 

ka isk ie  n a jlep ie j polecona i n ie­
zrów nana w swem działaniu  prze 
eiwgnilnem na zęby, desinfekejo- 
noje jam ę nstną, nie eh w jta  się 
kompozyeyj sztucznych szczęk i 
plomb, ntrzym nie oddech w bez- 
wonności i pozostaw ia nader przy­
jem ny zapach.

Ź używaniem  D r. J . V. Bonna 
pasty dc zębów lub proszku, będą 
zęby lóniąco b iałe , mimo iż dz ia ,a  
na nie nieszkodliwie. 629 1—2

Handel herbaty ohińsko - rosyjskiej
E D M U N D A  E I E D L A

w ,  L w e w l l ,  p is o  M u rjack l 1 0 ,

o o o o o o o o o o o o o o o c
| W  N a d s z e d ł  w i e l k i  w y b ó r  m

płócien, chilTonów, stołowej bielizny, towarów pończoszko# 
I g o t o w e j  b i e l i z n y

także najnowszych

krawatek, kołnierzyków i manszet
V  Skład fabryczny bielizny prof. dr. dr. Jaegi
0  To war doborowy. — Geny stałe

poleca 1592

0 f . S .  B - A . M 3 A S :
we Lwowie

f b  ul. Teatralua 1. 9, vis-h-vis kościoła Katedralnego.

O O O O O J O O O O O O O O ^ O

Kierownik ruchu wiercenia.
Pewne większe przedsiębiorstw o w iertn i­
cze w G alic ji, chcące rneh swój powię 
ksz jć , p o i z n k ą l e  c d e l n e g e ,  e b -  
z a e j o m l e n e s e  I n ż f a i e r a  w l e r -  
t n i e z r g e ,  m ogąeegi objąć khrow n i 
etwo rnohu technicznie i adm  nistracy j 
nie. — O ferty i referencje w językach 
• ł i - g l e l s k l i u , f r a a c o n b l i u  lub 
a l e a s l e c k l m  do Adminis racji „D zien- 

nika Polskiego" pod , J .  3 5 < i8 “.

Władysław Gonet
w Korczynie

poleca medalem zasługi edznaozene na
wystawie krajowej we Lwowie swe 
wyroby czysto lniane w najlepszej ja ­
kości, a to : Płótna bardzo trw ałe — 
w wielkim wyborze od grubych do 
najcieńszych web na koszule, prze­
ścieradła bez szwu ws.>  ̂ fciej szeroko­
ści, kalesony itd ., Ręczniki, Chusteczki 
webowe i grubsze, Dymy, Ubrusy i S e r­
wety pt. półbielene itp. wyroby po c t- 
bardzc niskich.

Adres jedynie: W ładysław  Gonet 
w Korczynie p. loco.

Cenniki i próbki żądanych ga­
tunków wysyła się darmo cpłutnie.

Za dobroć wyrobów psręoza się — 
a co by się nie pedobsło odmienia się 
Inb zwraoa nałełyteńć.

1015 1 ~ ’ 
poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym aromatycznym 
które rozsyła frauko opłacone d 
każdej stacji pocztowej 4 '/, kilogr. 

w woreczku:
Portorloo . . . .  - *•— k —-lO 
Cobs grabo slarnljla - S'SO ,  — SO
Oojloa sloloBa - - - 10-— i  1*—

( .  prrceća 10’ZO .  1-04
.  a grab, (Urn. 10-16 .  1*0S, . perłowa 10-76 . 1'0S

Uoaaa (robaka aromat. 10'7# .  1CS
Jawa sioła . . . .  10-76 a 1'tS

i odlewalnia żelaza

J. WYCHERA
w e  L w o w i e  

u l .  G p o d e e k a  I . 4 7 .
poleca

HERBATĘ
zbiorą majowego:

7 , ki. Csngs . zł. 1-60 
aenobsng czarna . 3'—

„ zbiór majowy 3‘—
Knysew czarna . . 4'—
Melaege de Lond. 4.—
Wyslewkl herba­

ciane ....................1-30
Wystawki najlep­

szych h e rb a t . . 140

WHP  O p a k o w a a l a  nie l l e m y  s i ę .  "M M  
Z saó  wiania a prow incji w ysyła się odw rotną pocztą.

Do najbliższych c iąg n ień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też aa raty 

miesięczne wszystkie losy, a m ianowicie:

Losy austr. czerw. Krzyża
C [galenie I. llpca 1895 — Główna wygrana zł. 20.000.

Losy miasta W iednia
Ciągnienie I. lipca 1895 r. —  Główna wygraaa 200.000 zł.

PROMESY na ostatnie losy po zł 4'50.

Kupujemy i sprzedajemy isty zastawne, akcje, priorytety 
w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­
kolwiek pt owizji. io32 1—?

M ORSZYN
Zatłaś zirojorr i r i i m i c z t

stacja  kolejowa, 1526 1—? 
p o tz ta  i te leg ra f w miejson.

K ąpiele bromo - solankowa, bo row i 
iowo i rzeesne. Leezsnle łę ty o ą , elektry 

oznsńolą i n n a a ie n . W sk»z»nm : ohereby 
gardła, płuo, łe lądka, keb le is , nerwowo, 
ronisstyzm, nledekrewneńć, skrefnły.

Bizon otw arty e d  1 5 .  m z j a  d o  
1 5 .  p a ż d d e r n l k a .  Koszta pobytn 
i leczeniem od 25 zł. tygodniowe.

Dr. L. Tyszkowskl, Morszyn.

J ł n l i l .
(••M ii.,,1

m

jffljfraact 1‘ŻU
(5łq,fOl i

W o d a  d o  n o t  we f lak o ca 'h  ro 
z/. -  -65, 1 - ,  1-75, 3-— , 5 - - ,  9-50. 
i*«Btm d o  z ę b ó w  . . zł. 126 

P r o o z e k  d o  z ę b ó w  „ — 75 
Dostać m otna wszędzie.

Skład główny:E.iakrbliewich
w W iedniu, I. S te rngsz ie  6».

Moi Fanowiel
Na lepsze, u aj tańsze i najm odniejsze

K A P E L U S Z E
dostaniecie panowie n

W .  S C H I C K A
Fabryka kapeluszy w Wiedniu, 

IX ., Alaerbachatr. 12/F.
K e p e l a o z e  f i l c o w e ,  sztywne 

i miękkie, wszystkie kolory i formy, 
podszewka jedw abna 1 .8 0 ,  najlepsze 
8 .8 0 .  107 1 - 1

C y l i n d r y ,  najnowszy fason, b a r­
dzo elegancki 3  8 0 ,  najlepsze 4  8 0 .

K a p e l n o t e  d l a « b ł o p o 6 w  
na niepogodę zł. 1 , 1 . 3 0  1 .5 0  i 1 .8 0  

Cenniki gratis i franeo.

L

Towarzystwo bankowe 1 kantoru wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER
ws Lwowie, plao Halicki liczba 1.

1’ n t e n t o w a n e  m ł o c a r n i e  przewozowe do czyszczenia, przeszło 
d/ieunii! młóci ; patentowane młocarnie z kieratam i i te i do raehn 
patentow ane m ł y n k i ,  w i a l n i e ,  t r l e u r y ;  nowe . zk jeki p ł u g i  r a j  
ora wszystkie inne  maszyny rolniezo sta ran n ie  wykoDane, jakoteż żelazu 
l ne do sam oistnego w ykończenia lóżnych maszyn, oraz do różnych cel1 
w niez/ h : podkłidy, ru s z ty , drzw iczki do palow iska, maulochy, dostarc

Mamy oaszczyt podać do wiadomości P. T. Dubliczn<
żeśmy oddali aasfępstwo naszego browa 
dla Galicji wschodniej i  B ukow iny pm

B. Sicher we Lwowie
właścicielowi firmy

Lwowski Export piwa i wi na w butelka
Lwów, Sykstuska 8.

i upraszamy u tej firmy nasze piwo zamawiać. 
Jakość uaszego wywaru cieszy się w kraju i za grai 

ogólnem uznaniem i spodziewamy się, że nasz produkt i t 
pozyska sobie P . T. Publiczność zupełnie.

Kartom 1. kwietnia 1895.
Z a r z ą d  k r n w a r p  

1887 i - i  J. L. hr. Larisch-Monnich w Karwi
F .  P r o s k o w e t z  p

Objąwszy zastępstwo B R O W A R U  W  K » R ^ * ® T E  pole 
jiw o  to względom P. T. Pnbl zności, a  równocześnie oznajmiam, ż« zi 
od 1-t wielu res tau racja  p. J a k ó j  L s e w » n h e c k * i  Ł *  w , u l  
T r y b a n a l o u a  w  h o t e l u  „ W a n d a *  O B J Ę Ł A  H Y s i !
tego piwa n a  szklanki i butelk i. Z głębokieuo poważanie

j £ .  M i c h e r .
Lwowski E k sp o rt piw a i w ina w butelkach i z a s t ę p s t w o  b  

K a r w i n i e ,  . . ó w ,  u l i c a  8 y k s t u « b u  1- * •w a r u  w

PIWIARNIA KARWINSRA.
W restauracji mej, podoju do śniadań i handlu win, _,wów, i 

T rybunalska w hotelu „W andr , oprócz znanych z dobroci potraw i n 
jów  sprzedaję na szklanki i butelk i

Piwo z browaru J. E. Lr. Larisch MOanicŁ w Karwinie.
Polecając się i nadal łaskawym  względom P. T . Publiczności ki 

się z należnym  szacunkiem

Jakób Idoewenheok
restaurator, Lwów, ulica Trybunalska, w hotelu „Wanda"

Poznać ziemię na której się żyje, winno być obowiązkiem każdego. Być we wszystkich krajach, jak u siebie, zn; zy osiągnąć 
najwyższe duchowe zadowolenie. Powinno to być jeduein z największych zagadnień życia. Zycie jest krótkie, a niewielu tylko posiada 
środki lub ducha przedsiębiorczego, aby podróżować z jednego kraju do drugiego, a w koucu mała bardzo część takich, którzy by

pozuali

mnu co linki, lizwńo i wńłi w dziedzinie sztoki i irzymlr,
a co nam piękny wszechświat do poznania nastręcza.

O g ro m n a  w ię k s z o ś ć  p u b l i c z n o ś c i
W rozpoczynającym

musi się ograniczyć 
się właśnie pierwszym

w tej mierne na książki nauczające i obrazy.
okresie „ B i b l i o t e k i  f a m i l i j n e j  d l a  n a u k i  i  r o s r y n k i *

ŚWIAT W OBRAZACH'
tak interesująco, że nawet ludzie doroślim /wija się wielki obraz wszechświata tak pojedynczo, że może go pojąć każde dziecko,

zdumieją się, przepatrując kartkę po kartce.

p O T "  T y l k o  z a  3 0  c e n t ó w ,  “ • i
n a  p ro w in c ji z p rz e sy łk ą  3 5  cen tó w

może sobie nabyć każdy rzecz, którą i oko uweseli i umysł rozświeci.
Więcej niż

Milion egzemplarzy każdego numeru ~ TC
sprzedaje się z tego jedynego w swoim rodzaju działa ilustrowanego w Anglji, Francji, Niemczech i Ameryce.

J _  ■_, ^  ^  n  a  I .  mm nms z a  Przez wycięcie poniżej umieszczonego kupoau i oddanie tegoż w /d m lr '
m m  S i ę  J  ■ ■  «■ ■ stracji „Dziennika Polskiego" plau Marjacki liczba 6 i 7, w biurze

dzienników Plohna, w biurze dzienników Olszewskiego, oraz we wszystFrh 
tych rnie scach, gdzie pojedyncze numery „Dziennika" nabywać można, i za 
złożeuiem 30 ct. za jeden numer, 

poseła się „Świat w obrazach" jedynie za poprzedniem nadesłaniem kwoty 35 ct. za każdy 
zeszyt. (Ani na rachunek, ani za pobranien. nie poseła się „Świata w obrazach") wychodll 
3 razy na miesiąc, każdegi 10 , 20. i ostatniego.

. l « W  OU'»'«2w* flM T  3 0  c s o l ó w  "M M  ^ P O t t  ^
( l ó *  J (poeitą  z przesyrsą 35 centów) '* * l6 Ż V

otrzym uje się jedeu  numer ozdobnego dzie ła  ■»
„Świat w  obrazach

Na prowincję
odciąć.

VlttVoU °dciąć
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